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Wydania poranne 


Przedpłata 
ua „Głos Narodu" wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
ko. S—. Za odnoszenie 
de miemkazia dopłaca sią 
40 hal. miesięcznie. 
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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu" wynosi 
ma prewisoji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnio: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnia koron 1%=—., 
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Nr. 252. 


Dwuznaczność. 


We Lwowie będzie wkrótce przeprowadzeny 
urapełnisjący wybór do Sejmu krajowego. Naj- 
poważniejszym kandydatem jest prof. dr Głąbiń- 
ski, który niewątpliwie nzyska większość. Wy- 
bór ten niema zresztą tak dalece politycznego 
znaczenia i nie omawialibyśmy go specjalnie, 
gdyby nie nowy przykład żydowskich uroszczeń, 
który wyszedł na jaw przy tej sposobności. 

Oto zaledwie kandydatura prof. Głąbińskiego 
stała się wiadomą, dr Tobjasz Aschkenaze, je- 
den z przywódców lwowskich żydów, ogłosił w 
swoim organie, Kurjerze lwowskim, szumny ma- 
nifest, którego sens, a raczej nonsens w tem sie 
streszcza, że posłem miasta Lwowa, może być 
tylko żyd. A trseba wiedzieć, że dr Aichkenaze 
stoi na stanowisku asymilacyjnem, że publicznie 
głosi się Polakiem, że zatem n zasadniczego 
punktu widzenia powinno mu chodzić o narodo- 
wość posła, nie o jego wyznanie. Ale solidarność 
żydowska jest silniejsza, uiż najdalej posunięta 
asymilacja i dr Aschkenaze okazał sie tem, czem 
był zawsze, t. j. przedewszystkiem żydem... 

Jemn nie zależy na tem, aby przedstawiciel 
stolicy kraju był najlepszym Polakiem, ale żeby 
był najprawdziwszym żydem, i takie też są aa- 
| pałka i dążenia wszystkich galicyjskich ży- 
ów... 

Dziwne stanowisko zajęło w tej sprawie „Sło- 
wo Polskie", które broniąc kandydatury prof. 
Głąbińskiego przeciwko p. Aschkenase dochodzi 
do takich zdumiewających wniosków: „Wybłe- 
rać powinniśmy na posła ezłowieka najodpowie- 
dniejszego; wszystko jedno ezy on bę- 
dzie wyznania mojżeszowego, czy ka- 
toliekiego !“ 

Czy rzeczywiście jest to wszystko jedno? Są- 
dzimy stanowezo, że nie. Raz dlatego ponieważ 
wszystkie tradycje polskie są katolickie, i przy- 
szłość naszego narodu leży w Ścisłej łączności x 
kościołem katolickim, a powtóre ponieważ pol- 
zkość żydów jest albo obłudną maską, albo nie- 
ziszczalną utopią. Dość przypomnieć zachowanie 
się żydów wobec Polaków, pod zaborem pruskim 
i rosyjskim, gdzie znajdujemy ich zawsze w sse- 
regach naszych najgorszych nieprzyjaciół... 

Program wszechpolski, o ile jest rzeczywi- 
ście polskim, nie może żadną miarą ignorować tych 
faktów, które dowodzą najlepiej czego możemy 
oczekiwać od żydów pod względem narodowym. 
Jeżeli zaś „Słowo Polskie*, powiada że nie je- 
dnego, ale nawet kilkn żydów Pola- 
ków () należałoby wybrać..., — to mo- 
żemy wtem widzieć tylko nie bardzo właściwy 
sposób jednania głosów żydowskich... 


Książę Mirski. 


Mianowanie księcia Światopełk-Mirskiego mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, dowodzi w każ- 
dym razie, że rząd rosyjski, a raczej car nie 
pragną na rasie gwałtownej reakcji. W porówna- 
niu z Plehwem, przedstawia książę Mirski system 
o wiele łagodniejszy. 

Nowy dygnitarz jest pochodzenia polskiego. 
Rodzony jego dziad był posłem na sejm 1831 r., 
jego babka Marjanna x Jackowskich zdobyła so- 
bie imię w polskiem piśmiennictwie. 

Ow Jan Mirski opuścił krsj po npadku pow- 
Stania, i osiedlił się x początku w Paryżu, gdzie 
Jednak, z niewiadomych bliżej powodów okazał 
się wielkim rusofilem, uzyskał pozwolenie na po- 

t do Polski, wstąpił do służby rządowej i sy- 
nów wychował po rosyjsku. Córki pozostały ka- 
toliczkami i Polkami. Najstarszy jego syn Dy- 
mitr (pierwotnie Władysław) przeszedł przez 
korpus paziów, służył w wojsku, i odznaczył się 
podczas wojny tureckiej, zdobywając szturmem 
Kare na Kaukazie. Synem Dymitra i jego żony, 


Kraków, Niedziela dnia 11 Września 1904 r. 


szy minister spraw wewnętrznych. 

Pochodzenie polskie księcia Mirskiego, nie 
uprawnia do żadnych wniosków co do jego za- 
patryweí na kwestję polską; Indzie jednak. któ- 
rzy mieli sposobność posnać go na urzędzie wi- 
leńskiego jenerał-gnbernatora, chwalą jego tole- 
raneję narodową i religijną. Księżę Mirski ma 
być podobno przeciwnikiem ustaw ograniczają- 
cych prawa Polaków na Litwie i Ukrainie; jako 
mintster spraw wewnętrznych, będzie miał pręd- 
ko sposobność okazać, esy to przypuszczenie jest 
prawdziwe. ; 


Przyczyny sprzedaży ziemi polskiej, 


(Dokończenie). 


Dalszą przyczyną tego smutnego objawu spo- 
łecznego, to brak szerszego udziału w naszej 
pracy społecznej. Do tych to jednostek stosują 
się w całej pełni i sprawdzają się na nich sło- 
wa wieszćza naszego: „Nie znaleźli szczęścia w 
domu, bo ich nie było w ojczyźnie!* Nie było 
w tej ojczyźnie ojeów, nie ma w niej i synów. 
Oby znaleźli się w niej wnuki. 

Wszędzie tam, gdzie czy to dziad, czy ojciec 
brał pewien udzia? w naszej pracy Społecznej, 
błogosławieństwo tejże pracy spływało rychlej 
czy później na potomstwo | shociaz następne po- 
kolanie brało udział w otocieniu, paczącem zra- 
su ideały narodowe, to powoli następowała je- 
dnakowoż naprawa. Odezwały się w sercach 1 
umysłach zasługi prsodków na niwie uarodowej. 
Klątwa zwyrodnienia na punkcie etyki narodo- 
wej pada zaś zwykle tam, gdzie tyeh zasług spo- 
łecznych brak zupełny. 

Społeczeństwo nasze pod raborem pruskim 
przechodzi obecnie ferment społeczny. Nici, wig- 
żące pewne sfery społeczne z Berlinem zerwały 
się z chwilą, gdy okazało się, że miejsce przej- 
selowej czy względnej sprawiedliwości dla na- 
szych właściwości narodowych zajęło hasło bes- 
wsględnego tępienia narodowości. Zdawało się, 
le wobec tego niebezpieczeństwa zwalczające się 
dotąd obozy w społeczeństwie naszem zleją się 
se soba, że groza wspólnego niebezpieczeństwa 
pozwoli zabliźniać się wzajemnie ranom i zdwo- 
jonemi siłami walczyć w obronie zagrożonego 
bytu naszego. 'Tymezasem obuch systemu pru- 
skiego był zbyt gwałtowny na prawidłowe ze- 
szeregowanie się skołatanego społeczeństwa na- 
szego. Rospoczęła się era radykalizmu, która przy 
minionych wyborach do parlamentn niemieckie- 
go prawdziwe święciła tryumfy. 

Pożałowania godny to mojem zdaniem objaw, 
bo radykalizm to znak albo determinacji poli- 
tycznej, albo polityka gwałtownego odwetn za 
krzywdzenie narodu w najświętszych jego uczu- 
ciach, ale w jednym i drugim wypadku jest ano- 
FN społeczną, po której musi nastąpić przesi- 
enie. 

Zdaje się, że to przesilenie poczyna jnż u 
nas następować powoli. Im prędzej zaś społeczeń- 
stwo wróci do normalnego stanu, w którem zu- 
pełnie jasno i trzeźwo zacznie patrzeć na swe 
położenie; tem lepiej dla niego. O ile bowiem 
radykalizm mógł być dobry dla Czechów, po- 
trzebujących silnych dawek patrjotysmu dia tem 
rapidalniejszego odrodzenia się, o tyle zgubnym 
on jest dla nas. Czesi rozwijali się w erze sa» 
morządn administracyjnego, mieli do pomocy szko- 
ły, częściowo sądy 1 urzędy, mieli swobodę ku 
rozwijaniu swej rodzimej kultury. a więć swobo- 
dę w zakładaniu stowarzyszeń i pielęgnowaniu 
tychże, my jednak tego nietylko nie mamy, ale 
jako cząstee sglomeracyjnej w państwowym or- 
ganizmie ujmuje się coraz więcej tych swobód, 
im otwarciej staramy się ich bronić. Nie twier- 
dzę, ażeby w braku radykalizmu było nam ie- 
piej, bo gdzie hasło ausrotten Święci tryumfy, 
tam pomimo największych dowodów lojalności, 
znajdzie się zawsze powód do uszezupiania wszel- 


gruzińskiej księżniczki Orbeliani, jest teraźniej- 


Rek XUL. 


kich drgań samowiedzy narodowej, ale nie by- 
łoby może tak źle, jak jest obecnie. Radykalizm 
ma jeszcze i tę ujemną stronę, że jak z jednej 
strony napina do ostateczności łuk narodowej sa- 
moobrony, tak x drugiej nie toleruje umiarko- 
wańszych kierunków, owszem w zacietrzewieniu 
przebiera miarę i przechodzi nawet na pole oso- 
biste. Ten to sposób walki zmrosił jnż niejedne- 
go obywatela i odsunął go od serdeczniejszej 
pracy publicznej. 

Mamy nadzieję, że ten ferment, jaki spole- 
tzeństwo nasze obecnie przechodzi, ustąpi powo- 
li, że ustąpi równocześnie gorycz, która wobec 
nękania uarodowości naszej jest ze stanowiska 
psychicznego objawem naturalnym, która nie po- 
zwala nam jednak rozjaśnić oblicza i patrzeć po- 
godniej na siebie. I ten właśnie nieszczęsny stan 
snekania w społeczeństwie naszem winien, że 
niejeden, któremu brak zajęcia, szuka go po za 
ogniskiem, a jeżeli sam nie zobojetaieje dla spra- 
wy, to nie zaszczepia świętego ognia narodowe- 
go w potomstwo swe w tym stopniu, by ono 
wsigpowalo we wyłomy. Jeżeli mamy tak 
hsńbiące nas wypadki, jak oto ostatnia nieszczę- 
sna sprawa karciarska w Pile, to nie potępiajmy 
jedynie i wyłącznie bezpośrednich winowajców. 
Uderzmy się w piersi i zapytajmy samych sie- 
bie: ażali tu nie winno pośrednio całe społe- 
exeñstwo, któreby nie potrsfiło ojeów tych oso- 
bników zaciągnąć do rydwanu pracy publicznej? 
Niema więcej naslachetniającej pracy nad pracę 
publiczną, a im ona cięższy, im bolesniejszą, tem 
nam milszą, tak dalece, że do wszelkich ofiar 
dla niej jesteśmy zdolni. Przeciwnie zaś, jedno- 
stki, które w szczytności tejże misji nie zasma- 
kowały należycie, „nie znajdą szczęścia w dumu, 
bo ich niema w ojczyźnie,“ Oby ta ojczyzna sko- 
łatana łagodziła coraz to więcej rany społeczne 
i tem gorliwiej zachęcała każdego de pracy dla 
niej, a minie znieczulenie i odrętwienie, które 
pewne sfery opanowało, 8 wtedy znajdzie się 
miłość dla tej ziemi, ktćra się tak kurczy i mie 
łość do społeczeństwa całego. k, 


WORA. 


Bitwa pod Mukdenem. 

Już od trzech dni Prawitiel, Wiestnik nie 
ogłosił żadnej depeszy Kuropatkina. Nie wie- 
dzieć zatem, czy naczelny wódz armji rosyjskiej 
nadesłał tak niepomyślne wiadomości, że cenzu- 
ra nie pozwoliła ich opublikować, czy też nie 
był już w stanie nadesłać sprawozdań. Brak ró- 
wniaż relacji ze strony japońskiej, ale milezenie 
to jest ich systemem i od nich nie można się 
spodziewać wiadomości pierwej, sż po dokona- 
nym fakcie. Pomimo te jednak przypuszczać na- 
leży, że na linji odwrotowej Kuropatkina roz- 
strzygają się obecnie momenty, decydujące o je- 
go losach. Bardzo lakoniczne depesze ostatnich 
dni krzyżują się — jak zwykle zresztą w takich 
fazach wojny — i nie wyświetlają sytnacji. — 
Pojawiło się przecież wiele wskazówek, uzasa- 
dniających przypuszczenie, że pod Mukdenem 
przyszło do nowej bitwy między cofającą się ar- 
mja Koropatkina a wojskami Knrokiego. Pra- 
wdopodobieństwo stoesenia tamże bitwy było 
już strategieznie uzasadnione ze względu na for- 
sowny marsz Knrokiego, który pod Mukdenem 
przeciął drogę Kuropatkinowi. U kierunku jego 
marszu doniosło Biuro Reutera pod datą 8 b. m. 
Tegoż dnia doniosły także prywatne depesze, że 
na poładnie od Mukdenu wywiązała się gwałto- 
wna walka z tylną strażą rosyjską. Szczegółów 
nie było. Dnia 9 b. m. Berl. Tgbl. reasumował 
wiadomości, nadesłane równocześnie do Paryża i 
Londynu, że niedaleko Mukdenn wywiązała się 
dunia 7 b. m. bitwa pomiędzy armją Kurokiego 
a I szym korpusem rosyjskim pod dowództwem 
jenerała bar. Meyendorfa, oraz XVII-ym korpu- 
sem pod jenerałem Bilderlingem. Dowódstwo nā- 
exelne nad wojskami rosyjskiemi objął jenerał 
Meyendorf. Depesza, nadesłana do Londynu, do- 


2 dnia 11 wreaśnia 


niosła, że z początku szczęście sprzyjaio Rosja- 
nom do chsili, gdy Japończycy sdołali zająć ko- 
rzystne posyeje dla swej artylerjit. Rezultatu 
bitwy w chwili wysłania depeszy nie moína by- 
ło oznaczyć. Depesza, nadesłana do Paryża, pod- 
niosła, że Kuroki z łatwością wkroczy do Muk- 
denu. Również — jak donosiło Echo de Paris— 
Kuropatkin cofał ciągle resstę swych wojsk ka 
północy do Tienling, a jenerałowie Oku 1 Nodza 
parli od południa wzdłaż toru kolejowego. 

Prawdopodobnie wkrótce depesze przyniosą 
szesegóły s tej bitwy. 

Odwrót Rosjan. 

Jen. Kuropatkin dotarł podobno z częścią sił 
swoich do Mukdenu. Tu pragnie im dać kiikodnio- 
wy wypoczynek, zanim racznie cofać sig dalej 
bu północy. O dłuższym pobycie w Mukdenie 
marzyć nie mote, wojska japońskie bowiem na- 
stepuja nań, a oddziały rosyjskie, które tu do- 
azly wyczerpane po prostu niezmiernie utradnio- 
nym odwrotem po dziesięciodniowych morderczych 
walkach, nie są w stanie stawić oporu Japoń: 
csykom, którzy prawdopodobnie nia maja także 
zamiaru przekroczenia obecnie Mukdenn, a pr:y- 
najen'ej jego najblitsrych okolic. Zresztą, już 
telegramy doniosły, że Rosjanie cofną się do 
Tieling, położonego o 65 kilometrów za Mukde- 
nem na północ. Tieling jest miastem posiadają- 
cem wielkie handlowe znaczenie, położonem na 
brzegach Llaoho, w wąwozie, jaki tworzą zwę- 
żające stę tu i zbliżające się ku sobie dwa pa- 
sma gór. To położenie właśnie przyczynia się 
niemało do ułatwienia handia, tak dzięki rzece, 
przez wąwós przepływającej, jak i wszystkim 
drogom sblegajacym się w tym przes naturę wy- 
tworzonym kurytarza. Liaoho służy dżłunkom i 
łodziom xa główną arterje żeglagi bardzo oży- 
wionej. Na wschód od miasta ciągnie się wysoko 
położona dolina przy Cajko, małej rseczce, wpa- 
dającej w Tielingn do Lisoho. Kilka drobnych 
wiosek, pobudowanych na górskich stokach, zwie- 
sra się nad nią. Na dnie jej znajdują się pokła- 
dy złota, eksploatowane przez Chińczyków. Ty- 
siące robotników myje w dolinie piasek, pomie- 
ssany se złotem i to właśnie nadało Cajho na- 
wę, snaczącą po chińsku „rzeka bogactw”. Tu 
pragnie Kuropatkin, sądząc, że jaż nie będzie 
niepokojonym przes Japońtzyków, zreformować 
awoje bataljony, zdziesiątkowane strzałami nie- 
przyjscielskimi, oras strasznem =nufeniem po 
dniach i ńoczch ciężkiego pochodu, w ciągn któ- 
rego żołn'ers rosyjski prawie nie spał i nie był 
należycie odżywiauy. Tu sądzi, że wzmocniony 
posiłkami — chociaż skąpo mu nadsyłanemi — 
będzie mógł przygotować się do nowej walki, 
którą w końcu paździenika rozpocząć saąmierza, 
jako drugą kampanję. 


{istorja jakich wiele. 


8 (Ciąg dalszy). 

Cheąe w tym kierunku czegoś się dowiedzieć, 
zagadnął pana Strzałkowskiego bardzo dyploma- 
tycznie : 

— Jakże panu dobrodziejowi ideie teras we 
Wróblowicach ? 

— Dziękuję, niezgorzej. 

— To bardzo droga dzierżawa. 
pa — Ha, bo i majątek duży, trzy tysiące mor- 

w. 

— Ho, ho — trzy tystące... o! o! o! znowu 
Śmiech, rzekł Bobcio nadsłuchnjąc, a po chwili 
Lie do spraw dzierżawy, dodał: 

— To spory kęs siemi. Mój ojciec miał za- 
miar wziąć mi większą dzierżawę w Królestwie, 
ale były trudności i nie wsiął. 

— To bardzo dobrze się stało — zawołał no- 
tarjuss. 

— Dobrse? — dlaczego? — zapytał Dsień- 
dzieliński. 

— Bo widri pan — odpowiedział rejent zu- 
pełnie poważnie — nasz kraj potrzebuje mło- 
dych, energicznych, a nadewszystko prawdziwie 
inteligentnych i wyksstałconych obywateli. — 
W każdym innym organizmie społecznym, wła- 
ściciel większej posiadłości siembkiej nie ma do 
spełnienia tylu sadań narodowych, kulturalnych 
1 ekonomicznych, co w Raszym. Dobrze się za- 
tem stało, że kraj pana nie stracił. 

Bobcio skłonił się w milezeniu, a pan Strsał- 
kowski przygryzł wargi. 

W tej chwili zaturkotały bryczki, wózki i 
powozy, do Rzędrin sjeżdżało na imieniny pan- 
ny Stasi najbliższe sąsiedztwo. — W pierwszym 
powozle, przypominającym arkę Noego przybyła 
cała rodzina państwa Zerkiewiczów z Wygonny, 
ułożona s czterech jedynaczek i trzech jedyna- 


ków; — węgierskim wóxkiem rajechsii panowie 


„GŁOS NARODU" 
Korespondencja. 


Paryż d. 5 września Af 

Nena smara w postaci mowy p. Comb+s, Wygłoszo 

nej w Aux<rre. — Chase | boniad na baskiecie. — 

S atystyka wyboroza. — Kongregasje i teh losy. — 

Ress ód Kośsała s psństwem. — Protektorat na 

Wsoł odsie. — Czy perlament usunie premiera od 
władzy ? 

Wewanętrzaą politykę tutejszą — porówny- 
waną już nieraz do przykrego snu człowieka, 
przebywającego chorobę zapalną — przsygniotła 
w tych dniach swoim ciężarem nowa zmora w 
postaci mowy, wygłoszonej preez p. Combei w 
Avxarres. Była ons, jak mnie sapewnia jeden x 
moich znajomych, który przysłachiwał się jej o- 
sobiście, a dsiś rano, powróciwizy do Paryża, 
wpadł do mnie na godzinkę, dyszący gniewem i 
oburzeniem — stokiem kłamstw wierntnych, ja- 
kiemi ex-kleryk wojuje rawsze, występując na 
widownię pnbliczną. Baukiet, na którym podoj- 
mowWano go po urzędowych przyjęciach w prefe- 
kiarze, nosił podobno na sobie charakter chaosu, 
panującego obecnie we Francji. Sala, udekoro- 
wana niesmacznie, mie mogła pomieścić cieka- 
wych błesiadników. przebojem zdobywających 
miejsca przy stołach, fatalnie obałagiwanysk. — 
Wrsawa i zamieszanie, wywołane przez grupę 
socjalistycznych saprossonych, panowały aż do 
chwili, w której — po toastach powitalnych pre- 
fekta, mera Auxsrre i deputowanego p. Bienve- 
nu Martín, wzniesionych na cześć premiera — 
tenże powstał 1 zaczął sławić rząd, pragnący — 
jak wiadomo — utrzymać się coute que coute jak 
najdłużej na swem lnkratywnem stanowisku. Po- 
czątek przemówienia, trwającego godeinę i minut 
dwadzieścia, był po prostu Śmieszny. P. Combes 
sapowniał w nim, że nie lubi korzystać z oko- 
liezności, w których może ukazywać się publi- 
czność, lecs z przyjemnością słucha życzliwych 
sów i okrzyków, utwierdzających go w przeko- 
naniu, że cieszy się czcią powszechna, chociaż z 
równem zadowoleniem przyjąłby i sykanie, byle 
było objawem entuzjastycznej manifestacji ludo 
wej. 

Następnie nazwał program swój (złośliwi zo- 
wią go programem Jauresa) „polityką walki na 
dziś, a pokoju na przyszłość“, którą naród urna- 
je, bo „wybory municypalne przekonały wasy- 
stkieh o świetnym trjamílo rząda*, gdy w rze- 
czy samej, raczej do porażsk tegoż rsądu zali: 
eryćby się dały. Ale eks-kleryk umie zręcznie 
fułszować cyfry statystyczne, więc też, gwałcąc 
prawa arytmetyki, wyrachowal aż 134 nowych 
członków rad jeneralnych, mających w jego mnie- 
maniu zwiększyć szeregi zojusmików ministerjam. 
To wszystko jednak, co wyżej, było tylko na 
przemian zabawnym lub nadnym wstępem do 
głównej treści mowy, rzucającej jasne Światło na 


Melchior i Baltazar Czepielowscy, współwłaści- 
ciele Kobyliny, młodzi i dostatni kawalerowie; 
poczem rodrice pana Bobcia, pan Kalasanty i 
Marjanna Dzieńdzielińscy; — i najtyczanką pan 
Jacenty Bogdalski s Łopuchowa s Żoną, córką i 
dwoma synami. 

Dwór w Rzędsinach napełni? się ogromnym 
gwarem; panny różnego wieku, różnej tuszy i 
różnego wzrostu otoczyły Stasię, życząc jej wssel- 
ktch pomyślności, a na ncbo młodego, ładnego i 
bogatego mąża. 

Oczywiście wizystkie bez wyjątku zazdrości- 
ły jej Bobcia Dziehdzielińskiego, który prócz pię- 
kności i tej zalety, że był jedynakiem, miał tyle 
innych zalet towarzyskich 1 tańczył prześlicznie 
wszystkie tańce, a szezególniej oberka ! 

Pan Kolasiński : butelką koniaku w ręce i 
kieliszkiem chcddł od gromadki do gromadki, 
prsypijając i zapraszając miłych sąstadów. 

— Tymcsasem panie sąsiedzie — mówił — 
tymczasem, nim nam dadzą co lepszego. 

Mili sąsiedzi gwarzyli ze sobą o zbiorach se- 
szłorocznych, o sasiewach wiosennych, o roboci- 
Źaie, stajniach 1 oborach; — panie o konfiturach 
egrestowych, o kurach 1 kurczętach; — młodzi 
kawalerowie o pozagach panien; — panny o mo- 
żliwych kombinacjach małżeńskich w sąsiedztwie, 
gdy w tem sahuczały w sieniach basy í odezwa- 
ły się skocznymi tonami skrzypce. 

Wiejska kapela pod batutą Grześka s nad 
potoka, cięła s krakowska od ucha. Młodzież po- 
częła podrygiwać — i w tej chwili wyrwała się 
jakaś niecterpliwsza para, a za nią pomkaęły 
i pił po obszernym salonie państwa Kolasiń. 
skich. 

Nawot poczciwa ciocia Pinia musiała srobić 
ze siebie poświęcenie dla pana Melchiora Cze- 
pielowskiego i na równi s młodzieżą wywijać 
raźnego krakowiaka. 

Około dsiewiątej podano wieeserze. 

Pray stołach suto sastawionych zasiedli we- 


seli biesiadnicy — a po trzeciej potrawie pow- 


stał pan Auteni « sorwetą zawiązaną pod szyją 
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politykę Combess, podszeptywanej mu nieastau- 
nie przes Jauresa, bes którego grapy w paria- 
mercio „blok“, stając się nagle mniejszością, ma- 
siałby rospaść się, a jego rozprzężenie wywoła- 
łoby najniezawodniej upadek duisiejszego gabi- 
nota. 

Oto parę najwybitniejszych 1 najciekawszych 

atków z długiego przemówienia eks-kleryka, 
jakie znajomy mój, przebywający w Auvxsrre, mi 
zakomunikował, a które wam przesyłam, zanim 
dzienniki jatrzejsze ogłoszą je in extenso. System 
mój polityczny — powiedział premjer — polega 
na podporządkowaniu etla? i instytueyj, jakiekol- 
wiekby one były, przewadze państwa ropubliksń- 
skiego i cywilnego. Podstawą jego, w głównym za- 
ryste, jest fandamentaina zasada wielkiej rewola- 
cji: wszechwładztwo narodu; w rozwinięciu jej 
| zakończeniu przyjść musi sekularyzacja sopel- 
na społeczeństwa. Rzeczpospolita z 1870 roku u- 
wolniła Francję od ostatniej formy monarchi- 
esnej. Ministerjum obecne pragnie wyswobodsić 
ją stanowezo z pod wszelkiej zależności od wła- 
dzy religijnej Cała serja ustłowań zwróconą by- 
ła dotąd w tym kierunku. 

Następnie p. Combes dowodził, że zastał Fran- 
cję „salauę i podbitą przes zakony", ale prawo 
o stowarzyszeniach pozwoliło „wyprzeć zdobyw- 
ców posa granice kraju“. Szumana retoryka mini- 
stra zaćmiła ma widocznie oczy, zapomniał bo- 
wiem w szale swej krasomówczej swady, że wy- 
parł nie hordę cudzoziemców najesdnych, lecz o- 
bywateli kraju, przyczyniających się niemało de 
wzbogacenia go przemysłem, pomyślnie rozwija- 
jącym się w ich ręku, oraz rozszerzaniem wśród 
mas oświaty. 

— Dalej, lubując się w danych statysty- 
cznych, zapewniał ex-kleryk, że w chwili, gdy 
uchwycił w dłonie ster nawy państwowej (dnia 
7 czerwca 1902 roku), istniało wa Francji 914 
kongregacji autoryzowanych i 457 oczekujących 
na aotorysację. Postadały one 20.823 zakładów, 
z których 16904 zajmowało się kształceniem i 
wychowywaniem młodzieży płci obojej. Obecnie 
13.904 już zamknięto, a z reszty skazanej na 
zniesienie, zamknie on 501 w rokn przyszłym — 
„To wiele — krzyknął p. Combes w tem miej- 
seu — ale to jeBztze nie wszystko”. — Konkor: 
dat, jak sądzi, był zawsze „narzędziem walki i 
panowania* Kościoła nad państwem, a pod jego 
ochroną mogło duchowieństwo konspirować prze- 
eiw rządowi. — „Kurja rsymska i episkopas 
francuski nie okasywały dlań najmniejszej wzgię- 
dności, tak w odezwach swoich, jak w esynach. 
Przyszła wreszcie godzina, w której cierpliwość 
stać się mogła słabością nikcsemną, abdykacją 
z praw rządowi przysługujących, ubliteniem nie 
do darowania obowiązkom, jakie na nim ciążą. 
Nie chcąc zdradzić rzeczypospolitej, musiał więc 
założyć protest. Wezwał władzę duchowną, by 
mu odpowiedsiała przez tak albo nie, żali 


i z kieliszkiem w reco i wypił zdrowie miłych 
gości i sąstadów. 

Na to powstał Bobcio Dzieńdsieliński | xa” 
wołał: proszę o głos! 

Gwar ucichł, Bobcio odchrząknął | spogląda- 
jąc na pannę Stasię rzekł uroczyście ; 

Młodości Í.. Ty jesteś, jak zdrowie; — ile 
cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto ciebie 
Stracił | — jak powiada w ognia i mieczu jedem 
z najnowszych postów Henryk, sdaje się Siemi- 
radski ! ] 

— Uspokój się Zosiu — sawolal pan Strzał- 
kowski. 

— Znowu spazmy, mój Boże — rzekła pani 
Hermenegilda. 4 

— Nie, nie, to przejdzie, pewnie że przej- 
dele — sapewniał pan Stresikowski urywanym 
glosem. 

Rejent łypnął zjadliwie na Bobcia, i dswo- 
niąc w kieliszek, rzekł poważnie: Brawo, bra- 
wo! Prosimy dalej panie Dzieńdzieliński. 

— Zatem — salzął na nowo Bobcio — ile 
cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, kto ciebie 
stracit!... Młodość w każdem stworzeniu ma swo- 
je prawa 1 swoje wybryki — rzekł, rsacając na 
Stasię spojrzenie, bo i ciele, które tylko nie jest 
martwe ruszy Czasem ogonen..... 

— Ocsywiśsie — dorzucił relent. 

— I podskoesy sobie wesoło — ciągnął da- 
lej piękny młodsieniec. My dziś także ta pod- 
skakojemy wesoło, nawet przy muzyce s tej oka- 
zji, że panna Stanisława obchodzi uroczystość 
swoich imienin. Oby tak — jak ed niepamiet- 
nyeh czasów obchodzi takie uroczystości co ro- 
ku — obehodsiła je w najdłaższe lata — a ja, 
rzekł podnosząc kielich w górę, — wsnoszę to- 
ast na jej sdrowie i wołam: solenizantka niech 
żyje nam | 

— Brawo! doskonale! zawołał rejent. 

Krsosła zachurkotały, muzyka w sieniach za- 
grała fanfarę, a kilkanaście męskiek głosów za- 
intenowalo pieśń biesiadna: „niech żyje nam“. 


(Cag aeg eri) 
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podda się warankom konkordatu, którym rząd 

wał się nieustannie. Ponieważ wezwsnie 
Bie odniosło pożądanego skutku, zawiadomił Wa: 
tykan o zerwaniu s nim stosunków dyplomaty- 
czaych". — Niedość tego, p. Combes sądzi, %e 
każde francuskie ministerjum republikańskie, 
choćby słeżone s najumiarkowańszych żywiołów, 
wtedy tylko wejdzie w rokowania ze Stolicą 
apostolską, gdy otrzyma zapewnienie, że lekce- 
ważone dotąd ustawy państwa, będą uszanowana. 
A ponieważ nie zanosi się wesle na coś podo- 
bnego, więc nie pozostaje nie więcej, jak rozstać 
się xa wspólną, wzajemną zgodą, to jest wziąść 
rozwód, jakim kończą swoje nieporoznmienia źle 
dobrane i niezyezliwe sobie stadła małżeńskie. 
Mowea jest przekonany, że stronnictwo republi- 
kańskie bez oporu i wstrętn „rozwód“ taki za- 
twierdsi. 

Dalsze wywody p. prezesa gabinetu obniżyły 
rozmyślnie a bezwstydnie rolę Francji, w kwe- 
stji protektoratu Chrześcijan na bliskim Waeho- 
dzie. Zdaje się, że p. Combes zdecydowany jest 
wyrzec się tradycyjnej polityki francuskiej, sta- 
wiającej czoło zaborezym dążeniom Rosji i pra: 
wosławia. Lecz przypuścić się godsi, te w tym 
wsględzie opinji jego nie podzieli parlament, wię- 
kszość bowiem Izby i senatu nie zgodzi się ni- 
gdy w sprawach zagranicznych na idee, wyzna- 
wane przez p. Jaurésa i jego pupila. — Z tego 
wasystkiego, co wyżej, łatwo się przekonać, że 
marny polityk, rządzący dzisiejszą Francją, jest 
bardziej niż kiedykolwiek niezdolnym do wznie- 
sienia się na nieco mzezytniejsze wyżyny pojęć 
o swoich obowiązkach, że zamykać się będzie 
nadal w ciasnych granicach formuł walki, jaką 
toczy ciągle ze straszącem go widmem kleryka- 
liswu, nie dającem mu spać spokojnie. Na wieln, 
którzy go słuchali w Auxerre — oświadczył mi 
to mój znajomy, według relacji którego streści- 
łem mowę franenskiego premiera — p. Combes 
wywarł tym razem wrażenie świeżo z domu obłą- 
kanych wypuszczonego szaleńca, a przecież w tax 
ważnym, jak daisiejszy momencie, warjat nie mo- 
że być naczelnym kierownikiem Francji. Trzeba 
go zatem bądź co bądź usunąć od władzy. W tem 
rzecz leży jednakże, czy znajdzie się większość, 
która ex'kleryka, jako złego i nienżytecznego 
sługę, czemprędzej oddalić zechce ? 


Paryż d. 7 września. 
Wyścigi »a Longchamp. — Redaktor „Gaulois“, p. 
Artar Mayer żeni się z hrabiaską de Turemme. — 
Ślub odbędzie się w Wersalu. — Museum Carnava- 
let. — Pamiątki 2 czasów rewolucji. — Dar faro- 
wany Carolusow: Duran przez kolegów. 


Ze wenowieniem interesującego widowiska, 
jskiem jeszcze dla wszystkich są w Paryżn wy- 
ścigi konne, stolica nadsekwańska — chociaż nie 
roi się dotąd od tak zwanej „śmietanki towarzy- 
stwa“ — odzyskuje przecież ożywienie i weso- 
łość wielkiego, a lubiącego się bawić miasta. Po- 
mimo polowań, wyciągających „dystyngowanych* 
Paryżan w bliższe i oddalone okolice Kraju, 
pierwsze — nie wiem, jak je nazwać — letnie, czy 
też już jesienne wyścig! na Longchamp, ściągnę- 
ły temy publiczności. Wspaniały hipodrom sda- 
wał się poniekąd Świetniejszym, niż na wiosnę. 
Damy, w ślicznych toaletach, nie ukazywanych 
ani a wód, ani nad mortem, ani na wsi, zapel- 
nily trybuny. Dostrzegłem wśród nich: księżnę 
Murat, hrabinę de la Rochefonculd, wice-hrabinę 
d'Harcourt, wice-hrabinę de Jausé, x domu de 
Choiseu!-Grouffer, krewną i powinowatą wielu ro- 
dzin polskich, mówiącą po polsku bardzo do- 
skonale, oraz margrabinę de Mun, hrabinę de 
Noailles i mnóstwo innych. O czem mówiono na 
wyścigach najgorecej? No, ma się rozumieć, 
o przyszłem małżeństwie p. Artura Meyera, re- 
daktora Gaulois x hrabianką de Turenne, liezą- 
eą zaledwie lat 24 i należącą do wspomnianej 
jat „śmietanki towarzyskiej“, chociaż — jak 
twierdzą niektórzy złośliwi heraldycy — niema 
prawa nosić ani słynnego w dziejach Francji na- 
zwiska, ani tytułu, tak bowiem jedno, jak i dru- 
gi powstały z mętnego źródła fałszywych doku- 
mentów genealogicznych, podrobionych xa dru- 
giego cesarstwa, czy za O:leanów. Lecz któżby 
w naszych demokratycznych czasach zwatal na 
takie drobiasgi ?! Dość, że „kolega* Artur Me- 
yor, żyd, bardzo niedawno wychrsezony, „bierze 
sobie sa małżonkę* pannę należącą do modnej 
arystokracji. Dziennik jego, cieszący się niema- 
łem powodzeniem, reprezentsje w pewnej mie- 
rze — ale tylko w pewnej mierze — stronnictwo 
nacjonalistyczne. 

Talentem nieraprzeczonym, a przedewszyst- 
kiem sprytem, rasie semickiej wrodzonym, oparł 
sukces swojej publikacji nie na licznych i szyb- 
kich informacjach, ani na poważnej pracy sna- 
komitych współpracowników, lecz na wykwintnej 
manierze podawania faktów i zręcznego trakto- 
wania tematów drażliwych. Gaulois — jak mówią 
„dystyngowani* Paryżanie — jest organem d'une 
denue irréprochable, Pisma codzienne, chociaż z 
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nim współsawodniezące, powitały wiadomość o 
małżeństwie p. Artura Meyera z hrabianką de 
Tarenne grzmiącym aplauzem i słodkiemi kom- 
plementami, bo to jednak rzecz wesle miła, gdy 
jeden z cechu wiąże się węsłem dosgonnym (0 
ile „węsły dozgonne* istnieją jeszcze we Fran- 
eji) s wnneską księcia de Fite-James. Parantela 
podobno niezbyt pewna, a książę — jak mi mó- 
wiono — do niej się nie przyznaje, lecz rodzice 
narzeczonej — shyba kompetentni w tym wzglę- 
dzie — twierdzą z dnmną pewnością, iż błękitna 
krew Fits Jamsów płynie w żyłach ich córki. — 
Tem lepiej! Slub odbędzie się w wersalskim ko- 
ściele Panny Marji około 16 października, wobec 
najściślejazego kółka krewnych i znajomych. 

Nie należy się dziwić takim połączeniom, bo 
wszędzie, a podobno i n nas przytrańją się wcale 
często. Są one znamieniem epoki. Przeobrażanie 
się ducha i ustroju społeczeństw wyrównało i 
starło na proch niebotyczne niegdyś szczyty py- 
chy rodzin, dziś niestety, stokroć niżej stojących 
nieraz pod względem moralnym i materjalnym 
od najniższego poziomu, na którym stali ich 
przodkowie. Demokraci mają także antenatów, 
którym: dmą i szczycą się niejednokrotnie, jak- 
kolwiek nie dosięgają wysokości ich genjnszu i 
zasłażonej sławy. Nieraz zaś, naprsemian, nie je- 
den zacny i utalentowany człowiek ze wstydem 
myśli o tych, którym zawdzięcza rozgłośne, lecz 
shańbione naswisko. Myśli te nasanęło mi świeże 
wzbogacenie w dniach ostatnich sbiorów muzenm 
Carnavalet pamiątkami historycznemi x czasów 
wielkiej rewolucji. 

P. Fouqnier de Caenne powiększył obficie 
zaopatrzoną kolekcję, pistoletem i szkicem ry- 
sunkowym Saint-Justa, który, chociaż szlachcie 
i „prawdziwy“ hrabia, był jednak członkiem krwio- 
żerczego komitetu bespieczeństwa publicznego i 
zginsł z Robespierrem na rusztowaniu w dniu 9 
termidora. Znałem jego wnuczkę w prostej linji, 
enotliwą, prawą, ubogą i żyjącą bardzo skromnie 
osobę, która z rozpaczą wspominała o „słynnej“ 
przeszłości swego dziada. Rysunek jego, ze wszech 
miar oryginalny, wydał mi się bardzo interesu- 
jącym. Wiadomem mi było oddawna, że Saint- 
Just, piękny „jak anioł*, a najgwałtowniejszy i 
najnamiętniejszy rewolucjonista, pisywał udatne 
wiersze, lecz, że władał ołówkiem i rubryką, jak 
utalentowany artysta, dopiero teraz się dowie- 
działem. Muzeum Carnavalet, otrzymało również 
niespełna przed tygodniem, stołowy sztuciec sre- 
brny Dantona, z jego inicjałami. Widelec jest 
mocno uszkodzony. Nie jeden mieszczański fili- 
ster, zwiedsający cenne zbiory, dotknie się go 
obojętnie, może nawet z szyderstwem na ustach, 
a jednak narzędziem tym posłngiwał się w ezsa- 
Bach wielkich zdarzeń, zmieniających duchową 
postać nowoczesnego świata, człowiek nsprawdę 
genialny, który krwawym wywrotem i olbrzy- 
miemi zbrodniami, lecz zarazem i poświęceniem 
bez granic, wyniósł Francję na niezmierzone wy- 
tyny dziejowego wpływu i znaczenia, z których 
obecnie stacza się ona coraz niżej i niżej. Szczę- 
ciem pozostały jej jeszcze wysokości sztuki, 
oraz cześć i uznanie, jakiemi zwykła je otaczać. 
Jak wam donosiłem przed parn miesiącami, Ca- 
rolus- Duran powołany został po śmierci Géreome'a 
na cełonka Aksdemji sztuk pięknych. Zaraz po- 
tem grono najwybitniejszych francuskich mala- 
rzy, wystawiających s nim razem dzieła swoje 
na Champ de Mars, zebrało między sobą skład- 
kę, w celu ofiarowania mn szpady, stanowiącej 
konieczne nsupełnienie munduru akademickiego. 
W tych dniach wręczoną będnie znakomitemu 
artyście, jako najeaszczytniejsza i najmilsza ozna- 
ka szacunku i przyjaźni kolegów. Cyzelował ją 
Danyst i stworzył istne arcydzieło tego rodzaju. 
Garde owijają girlandy wawrzynowe, obramiają- 
ce konchę, w srodku której spoczywa paleta, 
opromieniona słońcem w stylu XVII. wieku. Sa- 
ma rękojeść wyrobioną jest — wedłng tradycji — 
z perłowej masy, Kończy ją złocona głowa Mi- 
nerwy, będąca emblematem urzędowym Instytutu 
Francji, to jest wszystkich pięciu Akademij, po- 
AŻ w jedno kij LIE AM 
ciało. "5. 


Kakol poselski. 


(Jak pereł Szajer jechał do Gslicji. — Podróż od 
rogu do rogu. — W piwniey Franciszkańskiej. — 
Marnowanie mandatu poselskiego. — Proces posła 
Szajera. — Brsydkie sprawki. — Koło musi się sa- 
jąć tą sprawą. — Komentarze prasy wiedeńskiej. — 
Szajer i Wilk. — Ruch ludowy. — Pełne kłosy 
4 kako), 

Nasz korespondent wiedeński (Ww.) pisze : 

— W 1900 rokn mieszkałem w domu na 
wprost dworca Północnego. Na rogu prawym u 
ujścia Miihlfeldgasse, mieści się restanracja; na 
rogu lewym u ujścia ulicy Darwina istnieje ka- 
wiarnia. W obu lokalach zawsze tłumno ; przed 
podróżą setki ludzi posila się i traktuje wzaje- 
mnie. 
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Pewnego wieczora wracając koło 8-mej do 
domu — było to po zamknięcin Rady Państwa 
w csórwcu — spostrzegłem na werandzie restau- 
racji posła Szajera z tobołkami. Widocznie chciał 
wracać do kraju. Mine mia! gęstą, jak przystało 
na delegata, którego pugilares wypełniały drie- 
rei Swietatkie, nowiuteńkie, pobrane tytułem 

yjet. 

Pociąg pośpieszny do Krakowa odehodri kil- 
ka minut po dziewiątej. Sławetny poseł tedy 
ciągnął sobie pilsnera. A musiał już wysączyć 
kilka kofelecxków, mocno bowiem był czerwonym 
na gębie i kapelusz miał na bakier, jak przysta- 
lo na posła i właściciela dobrze naładowanego 
pugilaresn. 

Następnego dnia zawodowymi interesami zmu- 
szony wyszedłem na miasto o 7-ej rano. Tym 
razem zwróciłem się na ulicę Darwina. Wtem 
widzę na werandzie kawiarni posła Szajera. 

Był zupełnie blady, jak po nocy nieprzespa- 
nej, kiwał się pół śpiący i na wpół tylko przy- 
tomny ; kieliszek pnsty po koniaka, czy śliwowi- 
cy, stał obok niedopitej filiżanki czarnej kawy. 
Sławetny przedstawiciel narodu i właściciel pu- 
gilaresn, z którego już pewno dziesiątka niejedna 
w ciągu nocy wyfrunęła, znowu czekał na pociąg 
pośpieszny do Krakowa, odchodzący o 8-6j rane. 
Do wieczornego się spóźuił... 

Ten widok podpitego posła, który w ciągu 
11 godzin zawędrował zaledwie od jednego regu 
domu do drugiego, może na pierwszy rzut 
dać się śmiesznym. Ale każdy, kto myśli powa- 
źnie, przyzna, że żałować tylko trzeba marnowa- 
wania takiego posternnku słażby obywatelskiej 
i pracy narodowej, jakim jest mandat poselski. 

Że poseł Seajer oddaje się smutnemu nałogo- 
wi, stwierdzili to jego ściślejsi koledzy, posłowie 
ludowi, którzy jeszcze podczas poprzedniej ka- 
deneji Rady państwa wypowiedzieli mu naganę, 
żądając, by zaprzestał przesiadywania w piwnicy 
Franciszkańskiej na Singerstrasse. Ostatecznie 
przecież sam nałóg nie wystarczałby do zmobili- 
sowania opinjt publicznej przeciwko posłowi Ssa- 
jerowi. Teraz atoli dalsze gorsze wychodzą na 
Światło dzienne fakty. Proces, w którym figuruje 
poseł Szajer, odsłoni! postepki, może 1 nie kary- 
godne z stanowiska prawa karnego, bezwarunko- 
wo przecież zasługujące na potępienie, gdy się 
ich dopuszeza poseł, obdarzony zaufaniem współ- 
obywateli. 

Dzienniki wiedeńskie i austro-niemieckie już 
zwróciły uwagę na ów proces i na działalność 
posła Szajera. 

Poświęcają mu uwagi wcale niepochlebne. 
Artykuły i notatki prasy wiedeńskiej końszą się 
zapytaniem, jak sobie postąpi Koło polskie. 

Zdaje mi się, że Koło polskie musi zaras na 
pierwszem posiedzeniu — jeżeli poseł Srajer sam 
dobrowolnie nie opuści Koła — wybrać komisję, 
która przesłucha posła Srajera, rozpatrzy mate- 
rjał, dostarczony przez rozprawę sądową i we~ 
zwie ewentualnych świadków. Nie chcę preesg- 
dzać z góry wynika tego śledztwa i sądu. Mnie- 
mam jednak, że postępki rarzucane posłowi Sza- 
jerowi, są natury bardziej ciężkiej, niż czyn, ja- 
kiego się dopuścił poseł Wilk. Skoro wykluezo- 
no tego ostatniego, również i los posła Szajera 
nie może być innym, o ile zarzuty podniesione 
przeciwko niemu są prawdziwe. 

Smutna to rzecz, że ruch lndowy galicyjski, 
w zasadzie objaw pożądany, jako dowód budze- 
nia się samowiedzy i samodzielności politycznej 
w ludzie polskim, że ten ruch ma między inny- 
mi takich przedstawicieli, jak posłowie Wilk i 
Srajer. Uważamy lud xa jądro zdrowe narodu, 
za Źródło, z którego ma trysnąć zdrój odrodze- 
nia i siły narodowej. W zessdrie tak jest! Ale 
na tym łanie urodzajnym, wśród kłosów pełnych 
i dojrzałych, gnieździ się kąkol. Wyrwać go trze- 
ba i dla przykładu i gwoli ostrożności, wyrwać 
należy, by nas obcy palcami nie wytykaii, że 
tolerujemy na ławach polskich ludzi, którzy zu- 
żytkowują mandat poselski tak, jak gdyby byli 
pokątnymi pisarzami. 


Szajka żydowskich oszustów. 


(Korespondencja „Głosu Narodu*.) 
Rzeszów 9 września. 


III. Świadkowie, te nasi galieyjsey żydko- 
wie, jakich codzień widstmy po szynkach i tar- 
ach. a 
s Zesvaja przeważnie stanowczo, potwierdzając 
wyniki śledztwa. Opowiadają jak im oskarżeni 
ofiarowali znakomite inieresy, jak sprzedawano 
całe wagony nafty, drzewa, mąki koscianoj po 
stosunkowo niskich cenach, jak żądano od nich 
zadatków, jak świadkowie skwapliwie je składali, 
a oskarżeni snikali s pieniędzmi. Gdy kupcy żą- 
dali dostarczenia towaru, oskarżeni zawsze mieli 
pełno wykrętów, zwiekali i obiecywali, że do- 
stawa nastąpi jeżeli tylko kupujący zapłacą dal- 
ses część ceny kupna. W wielu wypadkach in- 
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teres na tem się kończył, a oskarżeni nie uzy- 
akawazy dalszych pieniędzy, oświadezali klien- 
tom, że dostawa towaru nie może nastąpić, atoli 
w zamian za otrzymane pieniądze gotowi są do- 
starczyć fałszywych banknotów 10 i 20 korono- 
wych, tak udatnyeh, iż nawet w banku austro- 
węgierskim ich nie poznają. 

Innym klientom wprost ofiarowano knpno 
falsyfikatów i ładzono ich, że po otrzymaniu fal- 
syfikatów będą bogaczami, a egzystencja ich be- 
dzie raw na zawsze zabezpieczoną. 

Świadkowie przeważnie oświadczają, iż chcieli 
sie zbogacić, że wierzyli oskarżonym ti chcieli o- 
trzymać fałszywe pieniądze, a gdy przewodniczą- 
ey radca Werner zapytał ich coby byli = falsy- 
fikstami zrobili, gdyby je otrsymali, ci rycerze 
przemysłu mieszali się i nie mogli dać ścisłej od- 
powiedzi. 

Niektórsy odpowiadają, że oni sami nie wie- 
dzą coby byli z falsyfikatami zrobili, a jeden 
z nich przypacty do mara odrzekł, że on by był 
sobie powiesił na ścianie te w każdym rasie dro- 
gie obrazki. 

W każdym razie stwierdzono, że oskarżeni 
pod falasywymi pozorami wyłudzili od swoich 
współwyznawców ogółem około 30.000 koron, a 
towarów ani falsyfikatów nikomu nie dostarczyli, 
bo ich nie mieli. Za te pieniądze, które pomię- 
dzy siebie rozdzielili, oskarżeni żyli wystawnie, 
bawili się wesoło, a dwóch oskarżonych miano» 
wicie „dyrektor* Fliegner i „kasjer* Puniżow- 
aki, choć obydwaj żonaci, mieli kochanki, które 
sobie wzajemnie odstępowali. 

Jednę taką pannę „kasjerkę*, na żądanie o- 
brońcy Puniżowskiego wezwano do rozprawy dla 
adowodnienia „niewinności* jej amanta, atoli ona 
ps potwierdziła okoliezności, na które ją powo- 
ano. 

Po przesłuchaniu długiego szeregu Świadków 
obrońca Punizowskiego dr Pelzling zażądał do- 
puszczenia kilku świadków mogących stwierdsić, 
że jego klient był w interesach kupieckich rze- 
telnym. 

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, 
albowiem okoliezność ta jest obojętną, a „moral- 
ność“ Puniżowskiego została dostatecznie oświe- 
tloną wynikami rosprawy. 

Trybunał odmówił wnioskowi obrońcy, po- 
czem przewodniczący udzielił głosu oskarżycielo- 
wi pabiiczaemu celem wywodu końcowego. 

_ Zastępca preknratora dr Sammer-Brason w 
dłuższem przemówieniu wykazywał winę oskar- 
żonych, dowodząc, że była to zorganizowana 
spółka, zawiązana w celu, wyzyskiwania lekko- 
myślności, chciwości i słabości zasad moralnych 
poszkodowanych. Wyrządzili oni stkody nietyl- 
ko materjalne, ale nadto szerzyli zarazę niemo- 
ralności, gdyż kljentom swoim podsuwali zbro- 
dnicza myśli bogacenia się przez rozszerzanie fał- 
szywych banknotów. 

Prokurator wcale nie występował w o- 
bronie poszkodowanych, lecz zaznaczył, 
iż chodzi ma jedynie o to, aby oszustwo zostało 
należycie ukarane. 

Obrońcy Drianotź i dr Kopel starali się wy- 
kazać, że czyny oskarżonym zarzueone nie noszą 
na sobie wszystkich znamion oszustwa, choć by- 
ły „wielkiem lajdactwem*. 

Obrońca dr Peleling starał się wykazać, że 
właściwie o szkodzie w znaczeniu prawniczem 
mowy być nie może, gdyż ustawodawstwo nie 
udziela ochrony interesom niemoralnym i zabro- 
nionym, a takimi były wszelkie transakcje o fal- 
szywa banknoty. 

Obroñey dr Fechtdegen i Reich starali się 
wykazać niedostateczność dowodów winy. 

W replice wykazywał prokuratorfte wywody 
trzech pierwszych obrońców stoją w sprzeczno- 
del s faktycznym stanem rzeczy 1 dobitnie wy- 
kazał znamiona zbrodnicze czynów oskarżo- 
nych. 

Przemówienie to tak podrażniło niektórych 
obrońców, iż głośnymi uwagami przerywali wy- 
wody prokuratora, wskutek czego przewodniczący 
dwukrotnie zmuszony był przywracać porządek 
a nawet zagroził obrońcy dr. Pelelingowi karą 
dyscyplinarną, gdyby nadal chciał przeszkadzać. 

W odpowiedziach obrońców znać było więcej 
irytacji niż siły argumentów a dr. Pelsling tak 
dalece dał się unieść krewkości, iż obrarił pro- 
kuratora i za to przez Trybunał został zasąd:0- 
ny na 50 koron grzywny. 

Po zwięzłem streszczeniu rozprawy przez 
przewodniczącego nastąpiła narada przysięgłych. 

Ostatecznym wynikiem tejże był werdykt u- 
znający winvymi wszystkich obwinionych. 

O godz. 1 w noty ogłoszony został wyrok 
zasądzający : 


Tani Sklep Chrześcijański 
„pod Kościuszkąś Bielizna 


Kraków,ul. Mikołajska L. 1 
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Mojżesza Gurfeina na 3 lat, Józefa Gurfeina 
na trzy i pół lat, Fliegnera na cztery i pół lat, 
Punizowskiego na półtora roku, Reicha na dwa 
i pół lat, Rubinsteina na dwa i pół lat cięże 
kiego więzienia. 

Nadto orzeczono wydalenie Puniżowskiego z gre- 
nie państwa austrjackiego po odcierpieniu kary. 

Bardzo liczna publiczność, która z wielkiem 
zainteresowaniem przysłuchiwała się rozprawie, 
bardzo przedmiotowo i taktownie preeprowadzo- 
nej, z widocznem zadowoleniem przyjęła wyrok 
potępiająsy szajkę oszustów. 


Z kresów. 


Biała 9 września. 


Polonia na kresach. — S<knły polskie. — Jesyx pol- 
ski na Śląsku. 

Ocierając się ustawiesnie o Niemców, wielu 
tntejssych Polaków zatraca bardzo szybko esy- 
stość sumienia narodowego; to też typ obojętny 
jest tu bardzo rozpowszechniony, a chwiejność 
bardzo pospolitą wadą. Z Niemcem po niemiecku, 
a z Polakiem po polsku gotów myśleć, mówić 1 
działać niejeden Polak tutejszy. Nie brak i szcze- 
rych Polaków, ale też bardzo wielu takich, któ- 
rym z całej polskości tylko po polsku lub z pol- 
ska brzmiące nazwisko pozostało. Przyczyn ta- 
kiego stanu szukać należy w przewadze niem- 
czyzny z całą jej brutalnością i potęgą kapitału, 
a z dragiej strony w słabem przeciwdziałaniu 
Polaków. 

Brak szkół polskich wtrącał całe rzesze dzie- 
ei polskich w otchłań niemiecką, z której dia 
Polski nikt nie wrócił, to też czynem wysoce 
patrjotycznym było założenie prze: Towarzystwo 
Szkoły ludowej pierwszego przybytku dla pol- 
skiej nauki w Białej i sąsiednich Lieszczynach. 
Siódmy rok stoi też wspaniały budynek polskiej 
szkoły w Blałej i rozwija się ta szkoła z kat- 
dym rokiem. Obecnie liczy 428 uczniów bądź to 
z Białej, bądź z sąsiednich wsi i cieszy się u- 
znaniem nietylko samych Polaków, bo nawet 
sprawiedliwi Niemcy nie mogą jej swych po- 
chwał odmówić. 

W Leszczynach, gdzie jest filja bialskiej szko- 
ły, uczęszcza 181 dzieci, razem więc w obu 
szkołach korzysta z polskiej nauki 609 dzieci 
polskich, które byłyby zmuszone w braku tych 
szkół zapisać się do szkół niemieckich i zatracić 
SWĄ NEFOdOWOŚĆ. 

Pierwszymi neznismi polskiej szkoły, były 
dzieci najbiedniejszych robotników ; obecnie iin- 
teligencja polska nabiera zaufania do tej szkoły 
i zapisuje do niej swe dzieci. Z czasem może 
będzie coraz lepiej pod tym względem, bo grono 
nauczycielskie polskiej szkoły pracuje z całym 
zapałem tak w szkole, jak i posa szkołą, ale też 
za to nauczyciel tutejszy cieszy sie prawdziwem 
poważaniem społeczeństwa. 

W Bielsku uznano z konieczności potrzebę 
języka polskiego; to też Rada miejska uchwali- 
ła zaprowadzić naukę języka polskiego, jako 
przedmiotn nadobowiązkowego w dwóch godzi- 
nach tygodniowo we wszystkich szkołach lndo- 
wych i wydziałowych w Bielska, z ograniczeniem 
jednakże na dwie klasy, t. j. czwartą i piątą. 
Jest to konsekwencja zaprowadzenia polskich pa- 
ralelek na Sląsku. y. 


Cieszyn 9 września. 


Dnia 8 b. m. odbyło się uroczyste poświęce- 
nie kamienia węgielnego pod badowę drugiej 
szkoły polskiej na zagrożonych kresach ojczyzny 
w Lutyni niemieckiej na „Zbytkach*. Uroczy- 
stość przy sprzyjającej pogodzie wypadła bardzo 
pięknie. Po nieszporach w kościele parafjalnym 
W Lutyni niemieckiej ruszył pochód z udziałem 
licznego Indu w malowniesych strojach śląskich 
i inteligencji okolicznej, na czele z ks. kanoni- 
kiem Dsiekanem i prezesem Macierzy śląskiej 
ks. Londzinem na miejsce „Zbytki“, gdzie roz- 
poczęto budowę. Po dokonania poświęcenia prze- 
mówił ks. Londsin o znaczeniu uroczystości, po- 
czem imieniem pierwszej kresowej szkoły ludowej 
w Cleszynie i imieniem śląskich nauczycieli prze- 
mówił p. Jan Godłowski, kierownik szkoły cie- 
szyńskiej, is, rodakom za ofiary łożone na 
polskie szkoły na Sląska, oraz Macierzy śląskiej 
za dokończenie dzieła fandacji tej szkoły. 

Szkoła na „Zbytkach*, budowana kosztem 
38 tys. kor. otwarta będzie w przyszłym rokn, 
jako dwukiasowa. 


Karol Baykowski. 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Przed paru dniami przyniósł Głos Narodu 
wiadomość, że 5 b. m. zmarł w Szczawnicy sta- 
rzec 83-letni Karol Baykowski, towarzysz dłago- 
letni i sekretarz Andrzeja Towiańskiego. Dla o- 
gółu wiadomość ta była niemal obojętną; przed 
tymi jednak, którzy mieli szczęście znać niebo- 
szezyka, stanąć musiała szlachetna jego twarz o 
długiej, siwej brodzie i obudziło się w nich wapo- 
mnienie drogich rozmów, do których nigdy się 
nie lenił tak miły w obejściu i tak dostępny 
starzec. Gromadzili się przy nim w cichem mie- 
szkanku przy ulicy Siemiradzkiego znajomi, zwła- 
seeza dnżo młodzieży, ciekawej usłyszeć choć 
trochę o dawnych, dawnych czasach. A miał o 
czem Bsykowski opowiadać ! 

Życie jego tak dziwne było, widział i słyszał 
tak wiele, znał tylu i tak znakomitych ludzi w 
ciągn lat dziesiątków, że wątku do rozmowy bra- 
knąć nie mogło. Ci, którzy mogli go słuchać, 
chwytali jego słowa z upragaleniem, a patrząe 
na sędziwego gospodarza, pełst byli dlań zawsze 
czci ogromnej. Dziś, gdy mogiła strudzone ciało 
pokrywa, godzi się nie poprzestać na suchej kro- 
nikarskiej wzmiance, lecz opowiedzieć tym, któ- 
rzy zmarłego nie znali, choć część dziejów jego 
wzniosłego żywota. 

* cd k 

Państwo Baykowscy, podkomorstwo owruckie- 
go powiatu w wołyńskiej guberaji, mieli drieci 
ośmioro, a stojąc majątkowo nieświetnie, oddali 
Karola bogatym krewnym na Ukrainie. CI mieli 
jednego tylko syna, a przyjmując małego podko- 
morzyca za drugie dziecko — zapewnili mu wy- 
chowanie i los o wiele lepszy, niż mógłby od ro- 
dziców otrzymać. Chłopiec z natury wrażliwy i 
czuły ulegał — (por. Z nad grobu, wyd. II. str. 
14) — od ósmego rokn życia porywom niezwy- 
kłej pobożności, a nawet egzaltacji religijnej. Od 
lat dwunastu zaczęto w nim rozwijać zamiłowa- 
nie do nauk. Historja starożytna i polska budri- 
ły w nim pragnienie i zapał do czynów wielkich, 
podnosiły uczacia patrjotycene. Uczył się chętnie 
i pilnie, a wolne chwile spędzał najczęściej w sa- 
motności, na modlitwie i dnmantu. 

Po odkryciu spisku Konarskiego preez Mo- 
skali — przejęty tym bolesnym wypadkiem, skut- 
kiem którego brat jego, podejrzany o współu- 
dział przesiedział 5 miesięsy w cytadeli war: > 
szawskiej, a 8 w fortecy zamojskiej, zastanawiał 
sig głęboko nad sposobem pogodzenia obowiązków 
chrześcijanina z obowiąskami patrjoty i myślał 
nad wyborem najlepszej drogi w służeniu nęka- 
nej Ojczyźnie. Wskutek wyrobionego pozwolenia 
carskiego przypnazczony wprost z domowego wy- 
chowania do wstępnego egzaminu — zapisał się 
w r. 1841, mając lat 18, na uniwersytet w Ki- 
jowie. Studjował na wydziale matematycznym i 
akończył kurs csteroletni ze stopniem kandydata, 
odznaczony złotym medalem. 

Wyszedłszy z wszechnicy, pojechał w grudnia 
1845 r. do Warszawy, gdzie przyjęty do kance- 
larji dyżurstwa głównego sztabu armji czynnej, 
pracował w gorących politycznie czasach w pa- 
łacn prymasowskim przy ul. Senatorskiej. Wras 
z czterema towarzyszami wszedł pod wpływem 
klęsk narodowych w sprzysiężenie, postanowi- 
wszy dokonać zemsty „aktu narodowej sprawie- 
dliwości* na wrogach. 

Niedługo przed terminem spełnienia postano- 
wień trzech towarzyszów cofaęło się. Baykow- 
ski odezuł to tak boleśnie, że pewien czas dre- 
czyła gu nawet myśl o samobójstwie. Z począ” 
tkiem października 1846 rokn — nakłonił go je- 
den z pięciu przyjaciół, św. p. Bohdan Dziekoń- 
ski, do wyjazdn za granicę, do Francji. Ponie- 
waż obu groziło uwięzienie, było to jedyne wyj- 
ście z groźnego położenia. Uciekali Śród licznych 
niebezpieczeństw : w drodze do Gdańska wymknell 
się raz w pewnem miasteczku landratowi s sar 
mej policji, przybywszy do Głdańska dowiedzieli 
się, że przyszły już za nimi listy gończa z Ware 
szawy. Udało im się jednak szczęśliwie dotrzeć do 
Brukseli. W mieście tem był Baykowski parę 
razy u gen. Skrzyneckiego, który przed siedmic 
laty (1839) wziąwszy na reklamacje trzech mo- 
carstw północnych uwolnienie z zajęć naczelnego 
dowódzey armji belgijskiej, odpoczywał po tru- 
dach życia w stopniu jenerała dywisji. Skrzy” 
necki namawiał młodego emigranta, aby nie. 
wchodzące w spory emigracyjne oddał się studjona 
wojskowym, 8 może kiedyś jeszcze jako oficer 
artylerji będzie mógł walesyé pod wodzą boha- 
tera z pod Grochowa za wolność 1 niepodległość 
Ojczyzny. W wilję wyjazdu do Paryża dostali ` 


poleca na obecną porę: Materje wełniane, flamelki, barchamy - 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki | 
męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne. 
CENY BARDZO NISKIE i 
Sklep w niedziele | święta zamknięty. — Zlecenia z prowinejl załatwia się odwrotnie 
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towarzysze list polscający od Skrzyneckiego od 
Walerego Wieloglowskiego, zasłużonego później 
publicysty (+ 1865), a równocześnie zaprosze- 
nie na pożegnalny obiad. — W Brukseli słyszał 
Beykowski wiele o Towiańskim, o którym opo- 
wladano mu już w Gdańskn, a którego zwolen- 
ników znał jeszcze w Warszawie. Gdy jednak 
wiadomości o mistrzu Andrzeju niepewne 1 sprze- 
ezne nie mogły zadowolaié jego ciekawości, zwró- 
cił się z prośbą o wyjaśnienia do Skrzyneckiego. 
„Jenerał wyznał, że Towiański jest człowiekiem 
prawym, szlachetnym, obdarzonym niepospolity- 
mi przymiotami umysłu i serca, posiada zaś dzi- 
wną siłę czarującą 1 tajemniczy urok, którym 
on sam w swoim czasie ulegał. Dziś jednak ma 
go za obłąkanego, opętańca, choć nie podejrzy- 
wa go o brak dobrej wiary; ostrzegał nakoniec 
przed jego wpływem. — W drugiej połowie li- 
stopada roku 1846 przybyli emigranci do Pary- 
ża. Baykowski był obecny przy pamiątkowym 
obshodzie listopadowego powstania, słyszał mo- 
wę żołnierską sędziwego jenerała Dwernicklego. 
Odwiedził ks. Adama Czartoryskiego, chodsił 
przez trzy tygodnie do szkoły wojskowej jene- 
rała Chrzanowskiego, autora atlasu, czytał bro- 
szury i dzienniki emigracyjne, ale wszystko to 
nie zadawalniało go bynajmniej; widsąc naokoło 
namiętności i dążenia osobiste, albo bezradność, 
nie wiedział co począć. Zachorowawszy w końcu 
grudnia, pragnął poznać jeszcze jedną grnpę lu- 
dzi, stronników Towiańskiego, o którym znów 
pochlebne rzeszy słyszał u pp. Wielogłowskich, 
od ks. Dnhskiego. W początku stycznia poznał 
belwederczyka Leonarda Rettla, z którego po- 
budki rozczytał się w Ewangelji, znajdająs w 
niej wiele posiechy i nauki. — Wkrótce potem 
otrzymał pozew, podpisany vrzez hr. Kisielewa, 
pełaomocnika carskiego we Francji, powołający 
go jako poddanego rosyjskiego do stawienia się 
przed sądem wojenuym warszawikim w dniu 
pierwszym marca. Baykowski radził się w tej 
sprawie naczelnika biura wychodźeów w prefe- 
kturze policji, a ten polecił mu na czas jakiś 
opaścić Francję, bo poseł rosyjski chciał od rzą- 
da wydania go. 

W smutnych stosunkach materjalnych nie 
mógłby biedak myśleć o wyjeźdsie za granicę, 
gdyby nie Ludwik Norwid, brat Cyprjana, który 
udzielił mu fanduiza na podróż. Skierowal się 
Baykowski ku Szwajcarji, a 25 lutego 1848 r. 
w Biningen, wioseczse pod Bazyleą, w hotelu 
„zdam Sehlissel* po raz pierwszy mógł rozma- 
wiać z Towiahskim. U mistrza Andrzeja znalazł 
zaspokojenie pragnień, rozwiązanie dręczących 
miepewności, zakończenie walk wewnętrznych. 
Zaczęło się inue życie, długie lata współżycia 
z dziwnym nauczycielem. Mimo przeszkód i przy- 
krości ze strony bliskieh, z przekonania wytrwał 
przy tyle wyśmiewanym i tak nierozumianym 
m nej a ukochanym przez siebie kiero- 
wnika. 


* 


k * 

Na starość osiadł w Krakowie, z młodszym 
przyjacielem. Ci z jego znajomych, którzy oka- 
zywali chęć zapoznania się z ciemną wogóle hi- 
storją mistycyzmu polskiego w ubiegłem stuleciu, 
nietylko wskazówki i objaśnienia otrzymywali. 
Bliższym ofiarowywał dzieła: wspomnienia swoje 
„Z nad grobu* (wyd. II. Kraków, Friedlein 1903), 
zywot Towiańskiego, napisany przez profesora 
Tancreda Canonico, zmarłego nieduwno w Turynie 
(w oryginale włoskim, lub polskim przekładzie), 
najbliższym wreszcie poświęcał treytomowe dzie- 
ła swego nauezyciela (Turyn 1882). Kiedy w ro- 
ku przeszłym pisałem sprawozdanie z wspomnień 
nieboszczyka w Głosie Narodu, zachęcałem dla 
dobra nauki, aby nie skąpił materjałów, ale dał 
piśmiennictwu naszemu jak najwięcej przyczyn- 
ków do historji towianizmu. Skoro Śmierć nie 
pozwoliła mu tego wykonać, ufać należy, że ro- 
dzina, rozumiejąc ważność pozostałych po nim 
papierów, korespondeneji, notat i t. p. — skłoni 
sig do obdarzenia nas ważnem wydawnictwem. 
Przyczyni się to zarazem do utrwalenia w pa- 
mięci narodu pięknej postaci jednego z ostatnich 
Towiańezyków. 

Kraków, dnia 9 września 1904. 

Tadeusz Smoleński. 


Od Administracji. — 


Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ- 
rzy przedpłaty za miesiąc Wrzesień do 
12 nie nadeślą, następnego Rumeru już 
nie otrzymają. 

Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających Ra 
wieś lub do kapiel, upraszamy o nadesta- 
nie 40 hal. za każdą zmianę adresu. 


Józef Krzyszkowski 


w Krakewie, przy ul. Flerjańskiej 1.17 kale, Dymki białe, Dryle, 


naprzaciw hotelu „pod Róża” 


¿FLOS NARODU“ 


KRONIKA. 


„Kaiendarzyk kościelny, Dziś 16 niedziela po Świątkach 
Imienia Marji, Prota i Jacka męczenników i Wincentego 
opata; w poniedziałek Walerjana i Gwidona męczenników. 

Kalcadarzyk aetronemiezny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 11, zachód przypada o gods. 6 mi- 
nut 8, długość dnia godzin 12 minut 51. 


Kupujcie tylke n Ohrześcijan ! 


Pomaik Kościuszki did Amoryki. „Przegląd“ 
otrzymuje z Florencji opis pomnika Kościuszki, odia- 
nego w zakładrie braci Qalli, wedłag projektu Kaje- 
tana Trentanova, a przosnaczonego dla Milysuree Wi- 
soonalia w Stanach Zjednoczonych w Ameryce. (Tego 
samego rześbiarza pomnik Kościuszki jest jut w Cie- 
veland Ohio.) Pomnik bromzowy półtora raza neta- 
ralaej wielkości, ładnie się przedstawia. Kościuszto 
w swej exapce z kitę, podobny 2 twarzy, ręką prawą 
trzymającą miecz, wskazuje, gdzie udercyć należy, 
pięknie siedsi na koniu, którego zatrzymał w miejscn, 
jak to rach Konia pełen energji wskazuje. Pomaik 
z irsech składa sig części, czego waxakte mie widać 
i widocsnie stanie ma kamiennej podstawie, na której 
pewnie umiessosony będzie orzeł polski ma tarozy 
w broazie odlany. Za 20 dai ma być wysłany do 
Ameryki. 


Z JKRAJU. ` 


Zjazd międzynarodowy dziennikarski rozpoczął 
się dzisiaj w Wiedniu. Towarzystwo dsieanikarzy pol- 
skich we Lwowie wysłało na ton kongres kilku orton- 
ków swego wydsiału, którech nazwiska podaliśmy. 
Nie wątpimy, 23 wybór padł na najgodniejszych, ža- 
towaó jedaak wypada, że towarzystwo zbyt skrapu- 
lataie trzymało się regulaminu i składa delegacji nie 
rozszerzyło. Można było a. p. śmiało przybrać przy- 
najmniej jednego powatnego dzieanikarza z Warsza- 
wy i Posnania, a zresztą nie ograniczać się do siłe 
mego wydsiału. Jak obecnie rzeczy stoją, wysłani de- 
legaci nie reprezeatają dsleanikarat wa polskiego, ale 
tylko Towarzystwo. To chcieliśmy zaznaczyć dla uai- 
knięcia wszelkiej dwazaacsności. 

Na wystawie drobiu, gołębi i królików, otwar- 
tej we czwartck, dnia 8 b. m. we Lwowie, otrzy- 
mali nagrody między ianymi z Krakowa: prof. dr 
Grabowski za preperaty anatomo-paialogiczna chorób 
drobiu — medal srebray ministerstwa rolaictwa, oraz 
p. Kraskowski za gołębie — Hora conconra. 


KRAKOW, 10 września. 

Nabeżeństwo. Dziś w nieiziele daia 11 wrze- 
Śnia odprawi się w kościeie księży Pijarów uroczyste 
zabożeństwo x wystawieniem Przenajświętszego Sa- 
kramenta, połączone x odpustem supelaym, ku uczcze- 
niu Najsłodszego Imienia Najświętszej Marji Panny. 
Prymarja o godzinie 7. — Wotywa o godzinie 9, — 
Sama z kasaniem o godzinie w pół do 11. — Nie- 
szpory z kazasiem o godzinie 5 po poładnia. 

Kalendarzyk nledzleluy. D:ió w niedzielę dnia 

1 września. 

Teatr miejski. „Ach t» Zakopane“. 

Wystawa metalowa po poładaia koncert 
„Harmonji*. 

Chromo-fotoskop przy ulicy Fl>rjańskiej. 
Nowe obrazy, Podróż koleją arlbargaką. 

Strzelmica po południu strzelanie konkursowe. 

Park krakowski po połudaia koncert muzyki 
rakowi; wieczorem przedstawienie Teatru rozmal- 
teści. 

Nabożeństwe żałdbnn sa duszę cesarzowej El- 
żbiety odprawił wosoraj w katedrze na Wawelu ka- 
nonik katedralny, ks. prałat Aatomi Wróbel wobec 
kapitały, oraz przedstawicieli władz cywilzych i woj- 
akowych. 


Z teatro. W nadchodzący wtorek rozpoczyna ste- 
reg występów gościnnych na Sienie naszej zaakomity 
artysta teatrów warscawskich p. Wincenty Rapacki, 
którego od lat dziesięciu nie widziała publiczność 
krakowska. Na pierwszy występ p. Rapaoki wybrał 
sobie rolę Ks. Karola Radriwilla w triyaktowej ko- 
medji J. Kraszewskiego „Panie Kochanku*, która to 
rola należy do najcelniejszynh kreacji artysty. W dal- 
szym ciągu p. Rapacki grać będzie swe najcelniejsze 
role w „Safendałach*, „Guleźłzie rodzime“, „Ku- 
peu Weneckim*, „Naszych najserdeczaiejssych* i „Do- 
żywociu*. Wozoraj rowpocsely się już z udziałem p. 
Rapackiego próby z „Panie Kocnanku*. 

Tyfus brzuszny, zawleczony tu z Cieszyna przes 
rezerwistów z pomiędzy 19 żołniersy chcrych,' zabrał 
4 «fiary. Pomiędzy mieszkańcami tyf:s objawił się 
sporadycznie. 

lzbń handlewą i przemysłowa odbędzie posiedze- 
nie plenarne we wtorek daia 18 b. m. o godzinie 
4 popołudniu. Na porządku dziennym między innemi 
sprawa koncesjonowania bandla napojami spirytuso- 
wemi, sprawa dostaw i robót publicznych, oras spro- 
wa wysyskania sił wodaych w kraju dla celów prse- 
mysłowych. 


Najmodniejsze mat 
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poleca po tanich cenach na damskie suknię === 
e wełniane czarne i kolorowe, 
Fianele, Bsrchany białe i kolor., Płócienka Oxfordy kolor. 
Chustki, Piedy, Keharpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Pers 
Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 
Wszystkie tewary w doberowych gałankach === 


dnia 11 września 5 


Rozprawy karne przed sądem przysięgłych IV 
kadencji sdu krajowego karnego w Krakowie rozpo- 
osa się we czwartek daia 15 b. m. Na porządku 
zoajdaje sie obecnie 21 rospraw, kióre potrwają do 
19 października, o ila do tego mie przybędą jeszcze 
nowe rosprawy, które kadencję mogą, przedłużyć do 
końca października. 

Wykaz obejmuje: 1) dnia 15-go b. m. Edward 
Swoboda o nadażycie władzy ursedowej; 2) daia 16 
b. m. Franciszek Kościołek o uszkodzenie ciała; 3) 
dnia 17 b. m. Stanisław Janicki, kradzież ; 4) tegoż 
dnia Micha? Żołna, zbrodaia rabunku; 5) dnia 19 
b. m. Wojciesh Czech, kradsież i 6) tegoż daia Ka- 
simierz Pytel, kradzież; 7) dnia 20 b. m. Wiktor 
Bachowski, występek obrazy osci; 8) dnia 22 b. m. 
do 1-go października Maksymiljan Múller i spólnicy, 
xbr. oszustwa; 9) dnia 3 października Jan Koźlak, 
kradzież i 10) tegoż dnia Piotr Sarówka, zabójstwo ; 
11) dnia 4 paźłs. Ozjasz Roseazweig i spól, kra- 
dzież; 12) dnia 6 go paźlsiernika Jan Gondek, kra- 
dsież i 13) tegoż dnia Jan Daach, rabunek; 14) d. 
7 psźds. Paweł Wesołowski, podpalenie i 15) tegoż 
dnia Löwy Suudser, kradzież; 16) daia 8 paźister- 
nika Joljoss Lowas, sprzentiewiersenie; 17) Siani- 
sław Barański i spól., rabunek; 18) daia 11 paź. 
dziernika Wiktor Bachowski, obraza exsci; 19) daia 
13 paźłsiernika Herman Morgembeoser i spól., ossa- 
atwo; 20) dnia 17 października Anna Bat- 
kówaa, morderstwo; 21) dala 19 paźłs. Fe- 
like Löffler, oszustwo. 


Tow. polska sztuką st4sowąką prosi nas o sa- 
wiadomienie, że termin konkursu na znak drukarski 
dla Tow. Szkoły Ludowej upływa nie 15 września; 
lecz 1 października b r. Warnaki konkursu: saak 
ma zawierać ltery T. S. L, ujęte w ozdobę odpo- 
wiadającą powadze i charakterowi Tow., rysunek po- 
winien być zastosowany do odbicia drukiem orarnym 
sapomocą kliszy cynkowej; nagroda 100 koron. Adres 
do nadsyłania prac: Kraków, Wolnka L 14. 

Grzyby trujące Komisarz targowy skonfiskowal 
aa targu w Rynku główaym koszyk trujących grzy- 
bów, które żona f>rnala z Rakowie zsbrała na ómie- 
tniku. 


Zalemczeny awanturnik. Na dworcu kolejowym 
rozegrała się przed dwoma dniami soena, w której 
rodowity Polak, Antoni Kowalski, ajent firmy Kasch 
w Wiedniu, a rodem z Mielca, odegrał wcale niepo- 
cieszaą rolę. Jedacma s podróżnych (podobno księciu 
L.), który prsy kasie otrzymał pół biletu zamiast ca- 
łego, na zrobioną uwagę kasjer dał odpowiedź w ję” 
zyku niemieckim, a kiedy się ów podróżny upomalał 
o prawa języka polskiego, stojący z boku A. Kowal- 
aki, odezwał się: „Dar Deutsche spricht, der Pole 
bellit“. Słowa tə słyszeli dwaj panowie: akademik Z. 
A. i urzędnik M. Pana Kowalskiego x tego powodu 
poprossomo do komisarza ekspozytury, przed którym 
się tłómaczył po polsku, że nie miał zamiara obrażać 
narodowości polskiej, gdyż sam jest Polakiem rodem 
z Mielca. Zə tylko miał powiedzieć: „Wer nicht 
deusch spricht, der muss bellen*. 

Za niepreyswoite zachowanie się na dworcu kole- 
jowym zostanie p. Kowalski pociągnięty do odpowie- 
dzialpości sądowej. 

Ośmiu śpiewaków pod telegrafom. W biurse 
bezpieczeństwa pub.icznaego pod Zamkiem, w tej ohwi- 
li zaajduje się uwięzionych 8 kaaarków w 7 klat- 
kach, które skonfiskowano ponieważ pochodzą z kra- 
dzieży, z otwartych okien mieszkań partsrowych. 

Biedne kanarki tak tem sraszt policyjny odozu= 
waja, że ani chórem, ani solo taden sig nie odezwie. 


Głabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje. 
fortepiany, pianina, harmonje i plamele — 
krajowe i zagranit:me — now6 i przegraRo — 
za gotówkę i na spłaty — bes zaliexki. 
pm u BS A NEC "| 

Repertuar Teatru Miejskiego. 

W niedzielę 11 września: „Ach to Zakopane”, krot. 
w 8 aktach C. Kratsa i M. Neala, przerobił A. Walewski 
(po raz drugi). 


We środą 14 września : „Wesele Figara", kom. w 6 
aktach Beaumarchais' go. 


Występy gościnne Wincentego Rapackiego. 

We wtorek 13 września: „Panie Koshanku*, anegdota 
dram. w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. 

We czwartek 15 września: „Safanduły”, komedja w 4 
aktach Wiktoryna Sardou. 

W sobotę 17 września: „Gniazdo rodzinne”, sztuka w 
4 aktach H. Sudermanza. r 

W niedzielę 18 września: „Kupiec wenecki", komedja 
w 5 aktach W. Szekspira. A 

We wtorek 20 września: „Nasi najserdeczniejsi*, kom. 
w 4 akt. Wiktoryna Sardou. 

We czwartek 22 września: „Doźywecie', kom. w 8 a. 
wierszem Aleksandra hr. Fredry. 
RES || AA AA AE 


Przechadzka po wystawie metalowej. 


W grupie planów i projektów poważne mioj- 
sce zajmuje inżynier cywilny p. Stanisław H o- 


6 s dnia 11 września 


„GŁOS NARODU* 
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rosskiowicx w Krakowie, który prace swoje 
w licznych starannie wykończonych przedstawił 


lanati. 

Widzimy tutaj projekty w eelu poprawy ste- 
sunków hycioniesnyoh i podniesienia Zakopane- 
go — a mianowicie projekt ogólny wodocla- 
gu z obliczeniami, który bardso pochlebnie oce- 
niony przez profosora J. Rychtera, umożliwia 
gminie Zakopanego uzyskanie gwarancji kraju 
dla pożyczki na ten cel przeznaczonej. Projekt 
stacji elektrycznoj z motorami wodnemi 
i esterema projektami ujęcia 1 doprowadzenia 
wody jako najtańszego motoru. 

Wreszcie szkie kanalizacji i projekty o- 
ryginalnie pomyślsnych zbiorników prze- 
lewnych z filtrami, które umożliwiają racjo- 
nałrą kanalizację domów; nieszkodliwe odpzo- 
wadsanie ścieków bes kosztownej kanalizacji o- 
gólnej. — Dalej szczegółowe plany wodeciągn 
wykonanego w roku zeszłym w zakładzie kąpie: 
lowym w Rabee z pompami poruszanemi turbi- 
mą. Przytem zastosował p. Horoszkiewicz dowei- 
pnie obmyślany rurociąg z klepek drewnianych 
znacznie tańszy od powszechnie używanych że: 
łaznych. Wykonanie takiego rnrociągu obniża 
znacznie koszta sałożenia i prey wyzyskiwaniu 
sił wodnych w górsch powinnoby znaleść liczne 
zastosowania. 

Model takiego wodociągu 45 em. średnicy, 
widsimy tu w naturalnej wielkości 4 metrów dła- 
gi a fachowey mogą na nim ocenićj dowcipny 
sposób łączenia i wiązania klepek tworsący beeg- 
kę o nieskończonej długości. 

Następnie widzimy plany wykonanych na zle- 
cenie Wydziała krajowego pralni i kuchni paro- 
wych w domu administracyjnym przy klinikach 
we Lwowie i w zakładzie dla obłąkanych w Kul- 

arkowie. Plany urządzeń maszynowych w Za- 

adach kąpielowych dra Chramca w Zakopanem 
i dra Kadena w Rabce. Projekt domn maszyno- 
wago z kotłami do ogrzewania i oświetlania ho- 
teln Saskiego w «Krakowie i kolekcję fotografji 
robót technicznych pod kierunkiem p. Horoszkie- 
wieza wykonanych. 

Firma Sokolnieki i Wiśniewski w 
części zasłużyła się obecnej Wystawie przez in- 
stalację Światła elektrycznego na placn Wysta- 
wy. Wprowadzenie oświetlenia wewnątrz Wysta- 
wy znalazło podobno przeszkcdy ze strony wła- 
dsy bespieczeńztwa pożarowego ze szkodą samej 
wystawy, która przy, oświetlenin elektrycznem 
efektownie się przedstawia, i ze szkodą publi- 
ceności, która obecnie długie wieczory chętnie 
poświęciłaby swiedzaniu Wystawy. 

Wspomniana spółka, przedatawia nadto pla- 
ny wykonanych urządzeń elektrycznych i prze- 
noszeniu s'ły, nadto tablice projekty, rysanki, 
okazy, oraz tablica graficzna wykazujaca rozwój 
przedsiębiorstwa. 

Centralny związek galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie, 
przedstawia olbrzymi grafikon działalności „Związ- 
ku*, „Biura reklamy* i „Towarzystw pomocy 
przemysłowej". Zbiór fotografji zakładów prze- 
mysłowych należących do Związku. Liczne pla- 
katy i ogłoszenia, odnoszące się do ruchu Towa- 
rsystw pomocy przemysłowej. 

Biuro konstrukeyjno - techniczne Drzewie- 
tki i Jeziorański w Warszawie, wystawiło 
plany i projekty, ogrzewania, wentylacji i wo- 
dociągów, tudzież kanalizacji itp. 

P. Józef Piątkowski, architekt we Lwo- 
wie, rysunki artystyczno techniczne w zakresie 
wyrobów żelaznych ozdobnych 1 robót metalo- 
wych drobnej sztnki stosowanej, 

P. inż. Leonard Nitsch i Sp. w Krakowie. 
Plany i rysunki wykonanych urządzeń. Instala- 
eja wodociągów i miejse ustępowych na placu 
wystawy. P. Zygmunt Rodakowski przedsię- 
biorstwo budowy wodociągów we Lwowie: ry- 
zunki rewizyjne wodociągu miasta Lwowa, foto- 
grafje, dyplomy i świadectwa odnośne do wyko- 
nanej pracy. 

P. L. K. Birkenmajer w Krakowie przed- 
stawia bibljografję przemysłu metalowego pol- 
skiego od najdawniejszych czasów do roku 1875 
i część I. „Górnictwo 1 hutnietwo*, ułożone we- 
dług bibljografji polskiej techniezne-przemysło- 
wej Feliksa Kneharzewskiego (Warszawa 1894). 

Nakoniec redskcja tygodnika Przemysłowiec 
we Lwowie wystawiła 6 kompletów pólroesnyeh 
Przemysłowca; 10 kompletów kwartalnych (kwar- 
tal drugi). 1 komplet oprawny i 20 egsempla- 
rzy Przemysłowca z artykałem „O naszym prze- 
myśle metalowym”. 


Jedwabie Henneberga 


WOJNA. 


Pod Mukdonem. 

Leadyn 10 września. (Tel. wł.). Według na- 
dessłych tu wiadomości w pobliżu Mukdenuj to- 
esy się bitwa między armją Kurokiego, a I-ym 
1 XVII korpusem ros. pod dowództwem jenerała 
bar. Meyendo1 fa. 

Z Portu Artura. 

Lendyn 10 września. (Tel. wł.). Jak donosi 
Daily Telegr. ostatnie dni pod Portem Artura 
upływają na ciągłej wymianie strzałów. lażynie- 
rowie japońscy pracują ciągle około podkopów 
ziemnych i rowów. 

Londyn 10 wrseśnia. (Tel. wł.). Daily Chre- 
nicle donosi z Czifn, że w Porcie Artura granat 
japoński sapalił młyn, należący do pewnego 
Chińczyka, a stojący w dzielnicy europejskiej. 

Wycieczka eskadry portarturskiej. 

Berlin 10 września, Berl. Tagbl. podaje, że 
wedle pogłosek eskadra portarturska 
snowu wypłynęła z przystani. Admiral 
Togo miał zaatakować okręty rosyjskie i wcią- 
guąć je w bitwę. 

Kolej mandżurska w rękach Japończyków. 

Toklo 10 września. Biuro Rentera donosi: 
Dsieunik „Kakumin* podaje, że armja japońska 
zajęła linję kolejowa od stacji Jantaj do kopalń 
węgia. 

Londyn 10 września. (Tel. wł.). Japończycy, 
będący obetnie w posiadaniu całego tora ko- 
lejowego od Porta Artura aż do Jantaj po- 
naprawiali wszelkie uszkodzenia tegoż i używają 
koleji do swoich ruchów. 

W zajętym Liaojanie podjęli Japończycy ns- 
prawę szańców i nmocnienie fortów. 

Z Władywostoku. 

Petersburg 10 września Ros. aj. tel. donosi 
z Władywostoku z wezoraj że 13 bm. zbierze 
się tut. sąd morski celem osądzenia sprawy sa- 
brania ang. parowea „Calehas* w lipca br. przes 
ros. kanonierkę na Oceanie Spokojnym. Rotpra- 
wę, która już pierwej miale się odbyć, odrotzo- 
no aż póki z okrętu nie zniesiono wszystkie to- 
wary, by stwierdzić ile na uim było kontra- 
bandy. 

Większa część rannych w bitwie d. 14 sier- 
pnia wyzdrowiała już 1 przybyła do Władywe- 
stoku. 


raua Rug I i 
LELEGRAMY. 
Samobójstwo. 

Lwów 10 wrzesnia. W hotelu „Pod trzema 
koronami" zastraelił się dels 33 letni Izydor Wa- 
gnor, koncepista skarbu z Radowie. Powcdem 
samobujstwa miała być nieuleczalna choroba. 

Pensjonat p. Estkowsktej. 

Poznań 10 września. (Tel. w2.). Władze za- 
rządziły napowrót otworzenie pensjonatu p. Est- 
kowskiej, samkniętego niedawno z powodu ndzie- 
lania w nim prywatnie nauki języka pol- 
skiego. 

Konferencja międzynarodowa w Hadze. 

Haga 10 września. — Wszystkie mocarstwa 
przyjęły saproszenie na konferencję międzynaro- 
dowa w sprawie funkcjonowania okrętów szpital- 
nych w wojnie morskiej. Konferencja zbierze się 
prawdopodobnie w październiku. 

Traktat handlowy. 

Rzym 10 wrzesnia. (Tel. wł.) Jutro nastąpi 
podpisanie traktata handiowego „między Austro- 
Węgrami a Włochami. 

Koronacja w Belgradzio. 

Beigrad 10 wrzesnia. (T. wi.) Król Piotr otrzy- 
mal od zwolenników dynastji Obrenowiszów liczne 
listy x pogróżkami. Z tego powodu policja preygoto- 
wuje na dzień koronacji daleko idące Śrudki o- 


StreŻnOŚCI. 
Anglicy | Tybet. 

Londyn 10 wrzesnia. Biuro Reutera donosi 
z Lhassy, że angielsko - tybetański traktat, miał 
zostać 1 bm. podpisany. 

Z Bałkanu. 

Konstantynopol 10 września. Położenie w wi- 
lajetuch bitioskim i erserumakim w ostatnich 
dniach pogorszyło się, nie jest ono prze- 
cież tak niebezpieczne, jak je nieraz przedsta- 
wiano. Porta otrzymała w różnych kołach dypio- 
matycznych poważne rady, aby poczyniła kroki 
ku energicznemu i ssybkiemu stłamienin rosru- 
chów. 

Wiedeń 10 września. Hr. Gołuchowski otrzy. 
mał depeszę armeńskiego komitetu rewolucyjne. 
go w Genewie, która protestuje przeciw mobili. 
| zacit eswartego korpasn tureckiego w Erzynghja- 
; nie. zarządsonej przez W. Porte. Korpus ten zło- 
tony jest przewaznie z kurdów. Mobilizacja je- 
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go zwiastuje przeto nowe pasmo okrucieństw, 
popełnianych na niewinnej ludności. Komitet o- 
sbrzega, Że w rasie sprawdzeaia się tych obaw 
będzie smuszony uciec się do środków ostate- 
emych. 

Konstantynopol 10 września. Górale albańscy 
z Lumy wtargnęli do Pryzróndu i ssgrażają lu- 
dności tureckiej. Załoga, słożona z dwóch ba- 
taljonów, nie wystaresa do obrony. Uprowadsil: 
oni trzech komisursy tureckich, którzy usiłowali 
zjednać ich obietniesmi. 

Sofja 10 września. Arnsuel wyrznęli wszyst- 
kich mieszkańców chrześcijańskich wsi pcłożonej: 
w pobliżu klasstoru deczańskiego. 


Geny targowe z dnia 9 września. 
Ceny za 100 kilogramów: 

Pszenica biała od 18:90 do 19-60 kor., przenien. 
czerwona i żółta od 19:20 do 19:70 kor., pszenica 
węgierska od —'— do —:—, żyto krajowe 15:20 do 
16:20, żyto węgierskie od —'— do —,— jęemmiet, 
na krupy od 13:60 do 14:60, owies z opłatą akcyzową od: 
15:20 do 15:30, groch od 20:— do 26—, tatarke 
od 19 — do 19:60, proso od 13— do 14'—, fa- 
sola od 23:— do 26:—, jagły od 24— do 28:—, 
siano ed 8:80 do 9:60, słoma od 440 do 4:80; 
koniczyna od 10:— do 11:20, ziemniaki za hektolitr 
5:60 do 7:20, jaja za kopę od 3*— do 3:40, mastc: 
za kilogram od 2:— do 2:40, masło za garmiec od 
7:— do 8:40 spirytus wa 950 Tralega za hekt. od: 
—*— do 190—, Okowita na 750 od —'— do 150: —, 
Kukurudza za 100 klgr. od 16:60 do 17:40 Kspusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —*—. Wyka 
za 100 klgr. od —'— de —'—. Koniezyna nasienne: 
czerwona za 100 klgr. od —:— do 
czyna nasienna biała za 100 kigr, od 
—.==. Tymotka za 100 klgr. od —'— do —"=.. 
Rzepak zimowy sa 100 klgr. od 22:50 do 23 —, 
Siano newe od —'— do —'—. 
aeea 

Kursy telegraficzne. 

Wieńeń 10-go września.— (Giełda pop.\. —Godgins 8'-- 
Marki 117:40 Bonta majowa 9980, Weg. renta korone 
wa 9/—, Akcje susti. zakładu kredyt. 64875, Akcje Was 
189—, Łacja Auglobankn 28050, Akcje Uniobanku 528 — 
e TAmdarbenku 48160 Akcje kolei państ. 69876 inn 
bardy 8925, Akcje fabryki broni 469 —, Akcje tyton: we 
pe 50, akcje Alpiny 450— Losy tureckie 18025 Rrbe 

Cukier (spok.) 26—26:15, — spirytus (słab.) 63-50-—54), 
— zofta siezmieniona. 

Berila 10-go września. — (Giełda wisoz.). —Austryack: e 
koju kredytowa $00:90, Towarzystwu dyskontowe 18374. 
ARAN o + 


NADESŁANE. 
Rubryka „Nadestane* mis pechedzi ed redakcji, 
któwa też mie bierze za wię edvewiedzialnaści. 


Długoletni specjalista dla chorób skornych, wenerycznych 
| pęcherzowych 2912 
Dr. TADEUSZ MAYZEL 
ulica Szewska L. 21, I-sze piętro 
ordynuje od godziny 10 do 12 i od 2 do 5 po poł. 


Dr Bruno Wojciechowski 
h. asysteńt kllnik! glnekolegiczno-położsiczej Ualw. Jagiell. 
ordynnje w chorobach kobiecych w Krakowie Podwale $ Ip. 
od 8—5. Telefon Nr. 369. (Mieszkanie i telefon g Prof. 


Drze Raczyńskim). 10 


ss a 

Lek ji w Krakowie poszukuje nanczyciel szko- 

cji ły wydsiałowej, słuchacz 4 roku filoro- 

fji. Adres z grzeczności wikaże p. Lubański, 
kupiec w Rynku. 2905 

T om | 


Z dn. 2 września br. rozpoczęła lekcje 


koneas. Szkoła Spiewo Jadwigi Camilowej 


ul. św. Arzyża L. 7. 


okazuje się często potrzeba uży 
cia dobrege Środka opatrunko- 
wego. Otóż najlepszym i najpewniejszym, jaki się 
okazsł wskntek swego ochładzającego działania sła 
przeciw wszelkim zapaleniom jest w całej monarchji znaną 
demowa maść prageka z apteki B. Fragnera o. k. dśstawcy 
dworu w Pradze, ponieważ zań maść powyższa nawet przy 
kilkuletniem przechowaniu nie zmienią się 1 nie psaje. 
powinna być w każdym domu w zapasie. 
Patrz egloszenie. 


peleryny Zakopiaáskic. 


Najtafuze źródło zakupna poleryn męskich i damekieh 
aso w Bazarze wyrobów krajowych 
J. E. J. Komoundziński, Zakopane. 


Przy zranieniach 


Potrzebuje się osoby starszej 


z dobremi świadectwami, do usłagi i opieki dla 
chorej pamiemki. — Zgłoszenia do Admi- 
nistracyi „Głosu Narodu*. 2970 


od65ct. aż do 50 złr. — Hafty z Apenzel. — Cennik z ilustracjami odwrotnie. — jako też ezarne. 


białe i t. d. 
Adamaszkowe mater. od 85 ct. do zł. 11:80 | Jedwable halowe od 60 ct. do zł. 11:35 
Batyst 'Jedw. na suknie od zł. 990  „ „ 43% » _ Muhne A en 1186 
Fulardy drukowane od 60 et. do zł. 3:70 „ m2 bluzki 80 » » n 11:85 


n . . 
Za metr z opłatą cła i porta do domu. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarji pedwójne. 


G. HENNEBERG, Seiden-Fabrikant, Zürich. 
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„8Ł08 NARODU". 
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-Posadzki kościelne. | 
rew talu fabryczne ake. Towarzystwo wyrobów szamotowyeh 


(przedtem C. Schlimp.) 
! Biuro centralne: Wiedeń, I., Seilergasse 14. 


| Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne |. 
4 Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentacyi dla kościołów y 
i kaplic. Glazurewane płyty okladzinowe na ściany w kuchniach, 
łazienkach parafialnych i t. d | 
ury kamionkowe do kaualizacyi; nasady kominowe od po- 
|jedynczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
w wielu kościołach i klasztorach, w książęco-arcybiskupim pałacu 
i w Wiednia it. d. ve 0 w 
Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. 
SRA OM A O AE OE RS => 


6 miesięcy na próbę | 


Tylko 
zł. 2-25 


wrar z fu. 
teralem i 
łańcuszk. 
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wysyłam każdemu, mój znany w całym świecie 


O patentowany kotwicowy 


systemu Roskopf 


36 godzin idący, z emaliow. eyferbiatem, 
z imit czernemi, stalowemi kowertami — 
i zobowiąanję się po 6 cia miesiącach, na- 
powrót go przyjąć i zazłaconą kwotę bez F 
żadnych potrasaú napowrót odesłać. 
Tysiące listów pochwalnych | 
świadczą o wartości tych silnych zegarków. 
J3 leimia pisemna gwarancya. 
Oryginalna cena fabryczna. wraa z lancu: 
szkiem i fateralem zł. 2:25, za 3 sztuki 
mi. 6. Z podwójną kowertą zł. 38-40. 
Z wizerunkiem Najjeśniejsz:go Pana, Pa. 
piota Pinca X, orłem państwowym, pięknem 
polowaniem, lub krajobrazem 15 ct, więcej. 


Wysyła za pobraniem pocztowem główny skład: 


I. S. Roskopfahrenfabrik 291510 


Max Bohnel zegarmistrz, Wiedeń MA 


Margarethenstrasse 38. 
Dostawca c. k. Urzędników państwowych. 


Największa i najstarsza firma założona w r. 1840. Aa TRZA 
odznaczenie „Grand Prix* i wielki złoty medal Paryż 1904. 


Ostrzega się przed zachwałanymi przez małych zegar 
Ostrzezenie. mistrzów blaszakami, i nie dać się zwieść das 


reklamie, a zwracać baczną uwagę na istniejącą od $4 lat moją firmę. 


220989319900 


| immor m SIISATA masaya do ch i af | 


R PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 4934 


IJ. IWAWICKIEGO 

Kraków, Rynek główny L. 18 

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 

jl haftu pierścieniowei Centrai Bobbin, odana- 
czające się znakomitą konstrukcyą i nadzwy. 
czajną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przyśrubywania in- 

nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759). 

Ponieważ tutejame filie obcej firmy ugła- 
szają, że tylko oni wyrabiają maszyny YE kor 
Singera i Central Bobbin, oświad. "SHM a 
czam, ze twierdzenie to jest rozmyślnema kłanastwem, gdyż w En- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych djs Sabia 
sig wyrobem maszyn Singera i Central Bobin, które nietylko niczem 

Pr różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 

rocią materysłu, opracowaniem i wykończeniem daleko j je przewyższają. 
E odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 5/1 1801, wyrokn sądu najwyższego 
w Lipskn z d. 211 1901, orzeczenia ch. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1686 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 

Będąc w stosunkach z firmami światowej stawy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najlepsza i przedaję je: ręczne od 37 złr., 
nożne od 35 złr. wyżej. 

Nie mając całych zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 

' sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — rozsyłam durmo i opłatnie, 


5  _—_  _ __————_ A 
WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYZU W ROKU 1900. 


Kwizdy cd 


Proszek edżywczy dla bydła 
dyetetyczny środek dla koni, 
bydła rogatego i owiec. 
Cena 1 pndełka . . . . . K. 1,40 
n “Y pudełka . . y —.70 
Przeszło 50 lat w najlepszych stajniach 25. 

w użyciu przy braku chęci do jedzenia, , 
złem trawieniu, dla polepszenia smaku ach 
1 powiększenia ilości mleka a krów 


? À - Skład główny: e eri Jan Kwizda, 


e. i k. aastro-węg., król. rumuński i książęco bułgureki dostawca dw. 
aptekarz obwodewy, WY, Kerzeuaarg koło ote Wiedula. 1487 a 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYÆL OJCZYSTY”. 


„*ŁOS NARODU”. 


Na jesień i zime 
poleea WIELKI WYBÓR TANICH NOWOŚCI 


w wełlnie. jedwabiu, flanelach, barchanach 


i Kenfekeyi dziecinnej 


MAGAZYN JÓZEEA MASSARA 


Kraków, ulica Floryańska L. 15. 2" 110 


Pierwszorzędna Pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO 


(Właściciel firmy GABRYEL GRABOWSKI) 
w Krakewie, przy ulicy Szpitalnej pod L. 36, 


Telefon L. 561, 2959 1 3 


EMONTOIRi pe aci P. T. Klientów, ¿e materyaly angielskie 


w bogatym wyborze na sezon Jesien już nadeszły. 
| Kupię pianino 


MJ * d brym stanie. Wiadomość: H. Sto- 
¡haudel £0 p p. Koszary Artyksięcia 
Rudolfa. 2968 1 6 


MIODY 


Miód patoka kuraczjny i deserowy 
g własnej pasieki w 6 kg. puszkach 
po 7 kor. Miód do picia w demionach 
4 litr po 570 K. wysyła za zaliczkę 
opłatnie ks. Wł. Mikitka. proboszes, 
w Kupczyńeach, poczta Denysów. — 


GAZETA LOSOWAŃ i HANDLOWA. 4 
Dokładne wykazy wszystkich ciągnień, hi 
popularny dział handlowy. 


Prenumerata: całoroczna 3 korony 60 hal., W większych ilościach znacznie taniej. 
do końca roku tylko 1 kor. 20 hal. de 2944 0 10 
Bezpłatne dodatki: ROCZNIK FINANSOWY ¡82 
i KALENDARZYK BANKOWY. Raj że W Krakowie) ( 
Adres: Administracya „Merkurego“ Kraków KĘ, | poleca s 
Rynek główny L. 5. «814 2 o BĘ AOTEL POLSKI, 
5 TIERE E sei 
pray alicy Flucyańskcież) 


(obok bramy Fioryańskie/|- 
Posiada pokoje od najwykwintniej- 


j 


pierwsza Krakowską 


Poleca swych do najskromniejszysk ; 
( bardzo przystępne, od 60 et. spod 
rezmalte elektro-mechaniczna ais 
wyborowe sk w obrębie Krakowa jak i do 


wezystkich głównych pes eN 
ustryi. y 


a 


gatunki 


| Kawy 


palonej 


najnowszym 


PALARNIA KAWY 


IBiefiznę damską i męską 
gotową i na zamówienia 3381 
poleca po najniższych cenach 


=ZOLANNŁAW HESKI 


Kraków, ul. Floryańska L. 37. 


i najlepszym 


sposobem - Apteka w Ciężkowicach 
poszukuje mczmia z ukończoną 
ZA pomocg 6.tą klasą gimnazyalną. Warum- 
gorącego is ki BEDE AA". 
powietrza gl $ ajlepsze hygieniczne ra ; 
po cenach CWP |, TOWARY GUMOWE 
najprzystęp - RAKÓW | de ai SN 
niejszych. K (Relm 1 Spólka 
2845 3 0 Rynek g! 44. Rynek 37, Kraków, Limia A-B. 
m cis ? Cenniki darmo. po) Wie dyskretne. 


| Ogłoszenie. 


Dzia (4 września br. o godz. 9 tej 
przed połndniem odbędzie się w Szdzie 
powistowym w Krakowie ul. św. Jana 
Nr. biura 51 Iloytacya dobrowolna na- 
stępujących realności należących do 
masy e o śp. Sebastyana Jawo- 
rzyńskiego: 

a) przy nl Stachowskiego 1. or. 28. 
(Najniższa eona 35000 K.). 

b). przy A Topolowej 1. or. 8, 
(Najniżesa cena 86.100 K 

e). przy ul. Gruogorsacia l. or. 14. 
SA A, 66.000 | BA A 

parceli przy ul. Siemir 
(Najniżeza eN 24.000 K.). 

Warunki licytacyjne i akta oszaca- 
wania można przejrzeć w kan 
sądowej ulica dw. Jana Oddział 
Bliższych wyjaśnień udzieli kancalazys 
siw. Dra SRR a Świętych 6.. 

4 


r ZRANIENIA. 


e każdogs rodzuja winny być przed jakimkolwiek zaaleczyszczeniom eokro- 
alone, — gdyż przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo ciężką 
ranę zamienić się może. Od 40 lat znana maść ściągająca, zwana 
„Prager Haussalbe', okazała się do regu najstosowniejsza. — Maść ta 
utrzymuje ranę czysto, ochrania takową, łagodzi zapalenie i ból, działa 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 3788 1 15 
BE Przesyłka codziennie. "Tag 
Za nadesłaniem kor. 3:16 za 4/1 puszki, kor. 3:36 
za 6/2 puszek, albo k. 4:60 za 6/1 p. i 4-96 k. za 9/2 p. 
franco do wszystkich stacyj austr.-weg. monarchii. 
Wszystkie ozężci opakowania noszą prawule 
deponowaną markę Gchronną, 


SKŁAD GŁÓWNY: 
B. FRAGNER c. ik. dostawca Dworu 


Aptoka „ped czarnym ortom“, PRAGA, Mała Strona, róg ul. Neruda 203. 
Składy w aptekach Austro-Węgier, — W Krakowie w znaczu. aptekach. 
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